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J / a  r j  a s  z y m  w i d n o k r ę g u

P R O P A G A N D A  L O T N IC T W A  W S Z K O Ł A C H

Spraw a za in teresow ania  i „w ciągania" m ło ­
d zieży  do lotnictw a je s t  naogó ł pow szechnie  
uznaw ana za  celową i ważną. A le  nie w szyscy, 
w ydaje nam  się, zd a ją  sobie spraw ę z  tego, ja k  
wielkie, za sa d n icze  wprost dla  naszego państw a  
m a ona znaczenie, nie w szyscy propagując lo t­
nictwo w ychodzą z w łaściwego za łożenia .

P oza tem i, k tó rzy  zadania  L. O. P. P. 
wobec m ło d zieży  rozum ieją, je s t  te ż  grono ludzi, 
k tó rzy  za s ta n a w ia ją  się, czy  wogóle należy wcią­
gać m łodzież do jakiejko lw iek pracy p o za  nauką, 
czy je s t  z  p o ży tk iem  dla  m ło d zieży  zapoznaw a­
nie je j  z  tem a tam i n ieobjętem i program em  
szko lnym .

Podnoszone są  g łosy, że  nie na leży p rze ­
ciążać m łodzieży  w iedzą  specjalną, do której 
za liczane je s t  lotnictwo, p rzyczem  na poparcie  
te j tezy  wysuwany je s t  p r zy k ła d  s zk ó ł za g ra ­
nicznych-

P rzedew szystk iem , m usim y sobie uśw iado­
mić, że  m iędzy zadan iam i s zk ó ł zachodnioeuro­
pejskich  a  naszych Jes t  różnica, różnica bardzo  
duża. Tam te k sz ta łc ą  m ło d zież na  tęgich f a ~ 
chowców, na sze  zaś m u szą  m ieć na  uw adze  
przedew szystk iem  wychowanie obywatelskie.

Szczęśliw e  kra je zachodu, m ając utrwalo­
ny byt i wiekową kulturę, nie p o trzebu ją  żyć  
w pogotowiu wojennem; my, n iestety , m usim y  
pam iętać, że  skoro nie będziem y dosta teczn ie  
silni, o ile okażem y choćby pozory słabości, 
wróg na tychm iast w ykorzysta  n a szą  sy tuację  
i sięgnie po to, co dla  nas je s t  na jdroższe  —  
po naszą  ziemię.

A  m am y ju ż  dośw iadczenie z  naszego ż y ­
wota ja ko  państw a  niepodległego, że  tylko na  
w łasne s iły  liczyć m ożem y.

S zk o ła  polska  m usi też  w w iększym  s to ­
pniu  niż inne uspołeczn iać m łodzież, w ska­
zyw ać je j  drogi na jlepszego rozw oju naszego  
kraju. W ychowani w niewoli, nie biorąc udzia łu  
w postęp ie  dziejow ym  ja ko  państw o, nie mogli­
śm y docęniać pew nych zagadnień o p ierw szo- 
rzędnem  dla  nas, jako państw a, znaczeniu.
To odbija się na  pracy obecnego pokolenia.

S zko ła  nasza  m usi te  braki usuwać  — to 
je s t  je j  wielkie posłannictw o dziejowe.

Jednym  z  najw iększych naszych  braków, 
który m ści się na  w spółczesnem  pokoleniu  
Polski, j e s t  lekcew ażenie środków kom unikacyj­

nych, m ających  za sa d n icze  znaczen ie i d la  obro­
ny i dla rozwoju gospodarczego.

W ładza  w pow ietrzu  i na  m orzu  — to 
droga do potęgi.

M orza m am y zaledw ie skrawek, ale z a  to 
dzięki centralnem u położeniu  naszego kraju  
je s te śm y  uprzyw ilejowani „w pow ietrzu”.

I d latego je s t  naszym  najśw iętszym  obo­
wiązkiem  w yzyskan ie te j wyjątkowo dogodnej 
sytuacji. M usim y z  sam olotu  uczynić głów ny  
środek n a sze j obrony i ekspansji m ocarstw o­
wej.

M usim y nietylko dlatego, że  je s t  to dla  nas 
dogodne.

Do należytego  rozwoju naszego lotnictw a  
zm u sza ją  nas inne kraje, które oddaw na rozu­
m iejąc znaczen ie sam olotu s ta ją  się p rzez  swój 
postęp  dla  nas groźne.

A nglja , królowa morza, ło ży  olbrzym ie su ­
m y na  lotnictwo, czując, że  okręty nie w ystar­
cza ją  je j  do u trzym ania  się w rzędzie  mocarstw . 
N iem cy, ten kra j posiada jący spec ja lny  z m y s ł  
odczucia  tego, w czem  leży p rzyszłość , p o k ła d a  
ca łą  sw ą nadzieję  w p o tęd ze  pow ietrznej. O gra­
niczeni w zbrojeniach, ro zk ła d a ją  oni sw e s id ła  
na d  Europą p o d  pozoram i celów handlowych- 
Z  w rodzoną przebieg łością  opasu ją  Europę g ę ­
s tym  szlakiem  swych bnji kom unikacyjnych, 
dzięki w yższości środków technicznych w kradają  
się na  rynki zagraniczne. A co to m a na celu, 
czem  to grozi — nie trzeba chyba pisać.

A  m y? M y je s z c z e  nie w szyscy zd a jem y  
sobie spraw ę ze  znaczen ia  lotnictwa, za s ta n a ­
wiamy się, czy ono napraw dę je s t  wielkie.

Zrozum ienie potrzeb lotnictwa, odczucie  
jeg o  roli w p rzyszło śc i je s t  w ca łem  naszem  
społeczeństw ie bardzo m ałe. N a si przem ysłow cy  
i kupcy zupełn ie  nie docenia ją  w artości sa m o ­
lotu ja ko  czynn ika  postępu  gospodarczego, z  ko­
m unikacji pow ietrznej ko rzy sta  za ledw ie m ały  
procent obywateli. W szędzie, na  ka żd ym  kroku, 
p rzy  każdem  posunięciu w idać ja k  kró tkow zrocz­
nie p a trzym y  na  p rzyszło ść  lo tn ictw a i szalony  
rozm ach w te j dziedzin ie u naszych sąsiadów.

Toteż m usim y poruszyć m łodzież, niechaj 
przyszło ść  nasza, od  niej za leżna , będzie lepsza.

M usim y w ytw orzyć w narodzie zrozum ie­
nie znaczen ia  lotnictwa, w zbudzić w nim za m i­
łow anie do niego. M usim y to uczynić choćby 
z a  cenę obniżenia poziom u um ysłow ego naszej 
m łodzieży, z re sz tą  to nam  nie grozi. M usimy, 
bo chodzi tu  o na jw iększą  rzecz  — o byt i rozwój 
na sze j O jczyzny.



M usim y to czynić bezzw łocznie, bo na d  
nam i ju ż  g rom adzą  się chmury, odbierając nam  
słońce, źródło  naszego życia, ska zu ją c  m łody  
nasz organizm  na w egetacje i powolne konanie.

L. O. P. P. zrew idow ała w r. b. swój pro­
gram  pracy na  terenie szkolnym  i p rzystęp u je  
do in tensyw nej jeg o  realizacji.

N ie  pragniem y odciągać m ło d zieży  od  p ra ­
cy szkolnej. O d czy ty , kilka  na  rok, dobrze ilu­
strowane, kilkanaście p ism  lotniczych) i książek  
w bibljotece szko lnej, od  czasu  do czasu zw ie­
dzen ie fabryk , w ystaw y czy pokazu  lotniczego, 
a przed ew szystk iem  nakaz m oralny w spierania  
prac Ligi, podkreślanie p rzy  ka żd e j o kazji zn a ­
czen ia  lotnictw a  — oto w szystko  d la  ogółu m ło ­
dzieży.

Jeżeli chodzi o za jęc ia  praktyczne, to 
L. O. P. P. popierać będzie prace m ło d zieży
0 tyle, o ile w yp ływ ają  one z  in icja tyw y sam ej 
m łodzieży, jeśli w idzieć w niej będzie zapa ł, którego  
tlić nam  nie wolno; je ś li będzie przeczuw ać  
dobry te j pracy sku tek .

Praca ta ka  była  oddaw na prowadzona, dając  
dobre rezu lta ty , obecnie zo s ta ła  u ję ta  w system ; 
opracow any je s t  szczegó łow y program  odczytów
1 inny cl) za jęć, który będzie ogłoszony w osob­
nej broszurze.

L. O. P. P. w yrażając szkołom  gotowość 
jakna jw iększego  poparcia nie wątpi, że  p r z y j­
m ą one w pracy  Ligi w iększy niż do tychczas  
udział.

N ie  wątpi, że  pracując wspólnie ze  szko ­
łam i, osiągnie te  wielkie cele, które staw ia  sobie 
wobec m łodzieży .

AKADEMICY, NA LOTNISKO!
J a k  n ik t  inny  może, t a k  blski d u c h e m  ideji 

lo tn ic tw a  jes t  ak ad em ik .  Z na  on h is to r ję  lu d z ­
kości,  z n ią  r a z e m  m yślą  p rz e ż y w a ł  tę s k n o ty  
i g ig an ty czn e  wysiłki,  b y  w y rw a ć  p rz y ro d z ie  
ta jem n icę  la tan ia ,  z n ią  r a z e m  tr ium fow ał,  gdy  
te  d ą ż e n ia  się ziściły. U m ysł  jego obejm uje 
s z e ro k ie  h o ry z o n ty  i zda je  sobie  s p ra w ę  z roli 
lo tn ic tw a  w chwili obecne j ,  a d u sz a  jego m ło d a  
rw ie  się w  p rz e s tw o rz a . . .

I w łaśn ie  on, k tó r y  w y k r y ć  i z a n a l iz o ­
w a ć  p o tra f i  w sz y s tk ie  nici ta jem ne , k ie ru ją c e  
rozw o jem  lo tn ic tw a  — on je s t  na jda le j  od tego, 
by  r ę k ę  po łożyć  n a  s te rz e  i w ła sn ą  w o lą  p o ­
p ro w a d z ić  m aszynę .

On, w w iek u  sam olo tów  i s te ro w có w , jes t  
m oże na jda le j  od  r z e c z y  na jp ro s tsze j  — re a l i ­
zacji idei, k tó r ą  zn a  — od  la tania! B ow iem  a k a ­
dem ik  nie m a  czasu , ani ś ro d k ó w  — on śp ieszy  
ze studjam i, by  u ra to w a ć ,  ja k  sądzi,  te n  n iew ie lk i 
szm a t  p ra w d z iw e g o  życia , oprom ien ionego  je sz ­
cze  b lask iem  m łodości,  jak i m u zo s tan ie  po 
u k o ń c z e n iu  n au k .  A  p o te m  śp ieszy , by w ś ró d  
c iżby  ta k ic h ,  jak  on sam, łokciam i u to ro w a ć  
sobie  d ro g ę  do m ożliw szej egzystenc ji .

L a tan ie  zaś, n a u k a  p ilo tażu  — to sp ec ja ln a  
szko ła ,  d la  k tó re j  t r z e b a  rzuc ić  w sz y s tk o  inne, 
d la  k tó re j  w  tem  p rz e ła d o w a n e m  i za s taw io n em  
zajęc iam i, jak  sk ła d  m eblam i, życ iu  t r z e b a  z n a ­
leźć d u ży  k a w a ł  m ie jsca .  W ię c  a k a d e m ik  p a ­
t r z y  z o k n a  sw ego p o d d a s z a  n a  m igające sk rz y d ła  
sam olo tu ,  k o n te n tu ją c  się tem, że p rz e c ie ż  jest  
bliżej n ich , niż m ie sz k a ń c y  in n y c h  p ię te r . . .

Z b y t  silnie p rz e ja w ia  się j e d n a k  dążen ie  
do la ta n ia  w ś ró d  m łodych ,  b y  nie w y rw a ć  lo t­
n ic tw a  z jego ra m  ofic ja lnych  — k rę p u ją c h  
i c ia snych .

H a n g a r  p rz e s ta je  b y ć  „ św ię tem  ś w ię ty c h “ 
a lo tn icy  — k a s tą .  R odzi się lo tn ic tw o  sp o r to w e .

M łodzież  w d z ie ra  się n a  lo tn isko  z t r iu m ­
falnym  ok rzy k iem . O p a n o w u je  ta jem nicę  k o n ­
s trukc ji ,  u czy  się, ch c e  la ta ć  n a  w ła s n y c h  
sk rz y d ła c h .

P o w s ta ją  a e ro k lu b y  m łodz ieży  —  n a jp ie rw  
n a  Z achodz ie .

A  dziś budz i  się do życ ia  p ie rw sz y  po l­
ski a e ro k lu b  ak ad em ick i .

C zem u  t a k  późno?  S łońce  p rz e c ie ż  już 
jes t  w ysoko .

P óźno  — to  p ra w d a .  A le  p o w s ta n ie  A e r o ­
k lu b u  A k ad em ick ieg o  nie jes t  z jaw isk iem  p rz y -  
p ad k o w em , fa n ta z ją  pew n e j  g ru p y  ludzi.

To o s ta tn ie  ogniwo długiego ła ń c u c h a  f a k ­
tów, k tó re  do niego dop ro w ad z i ły .  W sz y s tk o ,  
cośm y bra l i  za  z jaw iska  o d e rw a n e ,  m nie jsze  
i w ię k sz e  ep izody  w  n aszem  życiu  lo tn iczem : 
szy b o w ce ,  k o n k u rs y ,  w y p ra w y ,  a w jo n e tk i  w r e s z ­
cie — by ło  p rz e o b ra ż e n ia m i  p o c z w a rk i ,  z k t ó ­
rej w y d o b y ł  się w reszc ie  m oty l —  A e ro k lu b  
A k ad em ick i .

D la tego  też  m ożem y się s p o d z ie w a ć  i w ie ­
rzy m y , że p r a c a  A e ro k lu b u  A k a d e m ic k ie g o  nie 
b ę d z ie  p a p ie ro w a .
C h c e sz  ją w y czu ć ,  c h c e sz  w ziąć  w  niej u d z ia ł—



idź n a  lotnisko! T am  jes t  nasz  dom, tam  bije 
n a sze  se rce .

C zego p rag n iem y  i do czego d ąży m y ?  To 
je s t  p ros te .  C h cem y  b y ć  zasobn i n a  naszem  
now em  g o sp o d a rs tw ie  lo tn iczem  — chcem y  mieć 
dużo sam olotów , ch c e m y  sam i n iem i się opie-

P rzy g n ie  się w nied ługim  czas ie  t r a w a  na 
lo tn isku  p r z e d  h a n g a re m  A e ro k lu b u  A k a d e m ic ­
kiego, m łodem i s topam i d e p ta n a ,  w  w ysiłku  w y ­
ta c z a n ia  p o w ie t rz n y c h  po jazdów . R ozszum i się 
ba rdz ie j  n iebo  n a d  W a rs z a w ą .  Zrobi się raźniej 
na  s e rc u  p rz e c h o d n ia ,  gdy  zobaczy ,  jak  now e
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k o w ać ,  zżyć  sie z niemi, c h c e m y  te  sam olo ty  
jakna jlep ie j  w y k o rz y s ta ć ,  to  zn a c z y  — jak- 
na jw ięce j la tać .

A e ro k lu b  A k a d e m ic k i  nie b ęd z ie  je d n a k  
z rze szen iem  now ic juszów  lo tn iczych , k tó rz y  nie 
w n o szą  ze sobą  nic, o p ró c z  zapa łu .  ^W ytraw ni 
piloci n a le ż ą  do niego jak o  in s t ru k to rz y .  
Piloci r e z e rw y  b ę d ą  odb y w ali  tren ing i  pod  jego 
ba rw am i.  Ci ludzie  s tw o rz ą  z A e ro k lu b u  d o b rą  
szko łę  lo tn ic tw a .

z a s tę p y  p ilo tó w -o b ro ń có w  k ra ju ,  z w łasne j woli 
pow sta ją .

Nie b ę d z ie  leciał z p o d d a s z a  za  zn ik a ją ­
cy m  cien iem  sam olo tu  tę sk n y  w z ro k  a k a d e m ik a .  
O n  sam, po ca ło d z ien n y m  znoju, b ęd z ie  pił 
ro sk o sz  w olnego od  w y z iew ó w  w ie lk iego  m ias ta  
p o w ie t rz a  g ó rn y c h  stref,  p ru jąc  je śmigłem 
oddane j  sobie  m aszyny .

Z yg m u n t Troniewski.



A E R O K L U B  A K A D E M I C K I
Zorganizowany przez  R edakc ję  „Młodego 

Lotnika" A eroklub  A kadem icki rozpoczął już
pracę.

W  dniu 19 z. m, odbyło się zebranie  człon­
ków — założycieli, k tó re  uchwaliło s ta tu t  i p ro ­
gram p racy  na najbliższy okres, o raz dokonało 
w yboru  władz.

Do rad y  zostali w ybrani pp.:
1. de Beaurain  pułk.-obs., k ierow nik

I. В. T. L.
2. Bołsunowski pułk., czł. zarz. Kom, 

Stoł. L. O. P. P.
3. F loryanow icz S t , p rezes  Kom. Stoł. 

L. O. P. P.
4. G iirtler inż. z M iniste rstw a Kom u­

nikacji.
5. M okrzycki inż., prof. Polit. W arszaw ­

skiej.
6. Płużański inż., d y re k to r  zakł. „Skoda".
7. Rayski pułk.-pilot, Szef Dep. IVM. S. 

Wojsk.
8. Rudziński inż., czł, Zarz. Gł. i Kom. 

Stoł. L. O. P. P.
9. Sendork  pułk.-pilot, dowódca 1 p, 

lotniczego.
10. Taylor, prof, Polit. W arszawskiej.

11. W ito sz y ń sk i  prof., k ie ro w n ik  In s ty ­
tu tu  A e ro d y n a m .

Z a rz ą d  u k o n s ty tu o w a ł  się ja k  n as tęp u je :
P re z e s  —  inż. A d a m  K arp ińsk i .
I. v. p re z e s  —  red . J e r z y  O siński.
II. v. p re z e s  —  inż. W ito ld  Gokieli.
S e k r e t a r z  — W ła d y s ła w  K ozłow ski.
S k a rb n ik  — K aro l  T rz e t rz ew iń sk i .
Ref. te c h n ,  —  inż. A leks .  R odziew icz .
G o s p o d a rz  —  J e r z y  Fa lk iew icz ,
P ró c z  w yżej w ym ien io n y ch  w chodzi w sk ła d  

z a rz ą d u  w  m yśl s ta tu tu  c z te r e c h  k ie ro w n ik ó w  
sekcji, a m ianow ic ie  pp.:

J e r z y  W id aw sk i ,  p i lo t - in s t r .—se k c ja  szko lna
T a d e u sz  K a rp iń sk i  — se k c ja  tren ingow a .
W ł. K orbel,  k ie r .  b iu ra  k o n s tr .  „A vii” — 

sekc ja  w a r s z ta to w a
W . M art in ,  por .  r e z .—s e k c ja  to w a rz y sk a ,
N a  z a s tę p c ó w  cz łonków  z a rz ą d u  w y b r a n o  

pp. W a c ła w a  Sobo la  i J e r z e g o  D rzew ieck iego .
Do Komisji R ew izy jne j:  D yr.  T. R e ru tk ie -  

w icza, dyr .  B. R u tk o w sk ieg o  i T. K ondrack iego .
R e sz tę  w iadom ośc i  o A e ro k lu b ie  poda je  

b iu le ty n  A. A. W . na str .  252.

Jak rząd angielski dba o
Lotnictwem sportowem  w Anglji, a więc 

i klubami zajmuje się d ep a r tam en t lo tn ic tw a 
cywilnego, k tó ry  w m iarę zgłaszania się grupy 
osób za in teresow anych  lotnictwem i zasługują­
cych na zaufania udziela zezwolenie na o twarcie  
kłubu oraz wydaje zapomogę w  kwocie 2.000 f.st.**} 
na  zagospodarowanie się.

Roczna zapomoga rządow a wynosiła do 
dn. 1 sierpnia b. r. 500 f. st. Klub o trzy m y ­
wał za wyszkolenie pilota cywilnego premję 
10 f. st., ponadto  pomoc w m ater ja łach  do n a ­
praw y samolotów.

Od 1 sierpnia b. r. za wyszkolenie pilota, 
k tó ry  uzyskał dyplom wojskowy kategorji A 
lub B rząd  wypłaca premję 50 f. st., za pilota 
cywilnego — 10 f. st., za 20 godz. lotów w roku 
kalendarzow ym  pilota dyplomowanego klub 
otrzym uje po 30 szyłlingów za godzinę, czyli 
razem  30 f. st.

Cyfra całkowitej zapomogi rocznej nie mo­
że p rzekroczyć  2,000 f. st.

Kontrolę działalności klubu prow adzi ofi­
cer wyznaczony przez  ministerstwo.

Szkolenie odbyw a się na samolotach Moth, 
Bluebird, Avian, W idgeon z silnikami Cirrus 
36 M K, lub G enet — 65 M K. Samoloty te,

*) A r ty k u ł  pon iższy  jest  ro zw in ięc iem  tem a tu  p o ­
ruszonego  w p o p rz ed n im  n u m erze  p rz ez  p. pułk .  Bołsu- 
now sk iego  (Z obacz  „Spor t  lo tn iczy  w  Anglji"  str. 214).

“ ) O b e c n y  kurs  fun ta  st. — 43.42 zł.

rozwój sportu lotniczego*)
pom im o lekkie j kon s tru k c j i ,  pozw a la ją  p r z e r a ­
b iać  zupe łn ie  b ezp ieczn ie  na jb a rd z ie j  k a r k o ­
ło m n ą  ak ro b a c ję .  W s z y s tk ie  p o w y ższe  ty p y  
p o s iad a ją  ru ch o m e, odg inane  w  ty ł  do k a d łu b a  
s k rz y d ła ,  w obec  czego p rz e c h o w y w a n ie  ich nie 
w y m a g a  dużo m iejsca .

J a k  w idzim y, ang ie lsk ie  k lu b y  lo tn icze  po 
za  ce lam i sp o r to w em i są, dzięki w yb itne j  p o ­
m ocy rz ąd o w e j ,  w ie lk ą  s zk o łą  p ilo tów  re z e rw y ,  
w zm acn ia jąc  po tęg ę  lo tn iczą  W . B ry tan j i .

Działalność angielskich Klubów Lotniczych 
S portow ych p rzeds taw ia  się jak następuje:

Ilość klubów za tw ierdzonych  przez Mini­
sters tw o L o t n i c t w a ........................................  6

Ilość c z ł o n k ó w ............................................1058
Członków latających . . . . . .  600
Członków posiadających dyplom pilota 97 
Członków wyszkolonych w omawianych 

k l u b a c h .............................................................................55

G o d z i n y  l o t ó w :

Lotów z instruk torem  . . . godz. 5777
„ samodzielnych . . . .  „ 2957
„ i n n y c h .............  „ 1918
„ dla zapewnienia  t ranspor tów  p u b ­

licznych podczas s tra jku  generalnego w maju 
1916  ............................................................... godz. 172



Prace szybowcowe Koła „Start“
C oraz więcej mamy płatowców polskiej 

konstrukcji,  ale szybowcami mało kto się in te ­
resuje; po ostatnim konkursie  w Gdyni, można 
rzec p raca  w tej dziedzinie prawie zamarła. To 
też z uznaniem podkreślam y k ie runek  pracy 
koła „ S ta r t” , k tó re  może się już poszczycić po­
w ażną p racą  w dziedzinie budowy szybowców.

W  roku zeszłym Koło zbudowało szybo­
wiec K. L. S. I, zapro jek tow any  przez  „Młode­
go L o tn ika“, a obecnie kończy szybowiec K, L. 
S. II konstrukcji p. B. Jarosza ,  s tuden ta  Poli­
techniki W arszaw skiej.

Szybowiec K. L. S. II jest wzorowany na 
najbardziej nowoczesnych konstukcjach; jest to 
kadłubowy górnopłat o rozpiętości skrzydeł 
13 m i dość grubym  profilu G ottingen 449, z in- 
dywidualnem  sterowaniem.

Szy b o w iec  P ioszo  w skiego i jego p i lo t -k o n s t ru k to r .

M o d e K s z y b o w c a  p. B. Ja ro sza .

W  trakc ie  budowy K. L. S. II, członek 
„S ta r tu ” , p. J e rzy  Płoszajski, uczeń VI ki-, zbu ­
dował trzeci szybowiec, K. L. S. III, podobny 
do skrzydeł Lilienthala.

Szybowiec ten  jest bardzo prymitywnej 
konstrukcji, jak to już widać z fotografji, z a ­
projektował go pan Płoszajski bawiąc na w a­
kacjach w Poroninie, zbudował własnym kosztem 
i osobiście dokonał na nim kilka lotów uw ień­
czonych wcale niezłemi rezultatami.

Najbardziej udaną  była p róba  trzecia  
i ostatnia, której k onstruk to r  dokonał podczas 
w iatru  halnego, wiejącego z szybkością v = 1 7  
m/sek. Skacząc z pagórka, p. Płoszajski u t rz y ­
mał się w powietrzu przez blisko trzy  minuty, 
poczem rzucony siłą w iatru  o sąsiedni pagórek, 
szybowiec s trzaskał się doszczętnie, nje w y rz ą ­
dzając jeonak szkody pilotowi.

W  kilku m iastach w ojew ódzkich i pow ia­
tow ych także wre proca szybowcowa, b rak  ty l ­
ko między konstruk to ram i tak  niezbędnej do 
w spółzawodnictwa łączności, k tó rą  tw orzą  k on­
kursy i wspólne szybowisko.

Apelujemy do odpowiednich czynników 
o zorganizowanie ekspedycji na poszukiwanie 
terenów, oraz ogłoszenie konkursu  szybowców 
na rok 1928.

B M iszułowicz.

Ogólne Zgromadzenie programowo-budźetowe L. O. P. P.
Odbyło się w dniu 29 październ ika  przy  

licznym udziale delegatów i żywej dyskusji. 
Program p racy  Zarz. Gł,, k tó ry  omawiać będz ie­
my szczegółowo w nas tępnych  num erach, p rz y ­
jęto w myśl wniosków Zarządu; do budżetu  ze ­
b ran ie  wprowadziło jedynie małą zmianę, zmniej­
szając pozycję na lotniska o 15 tys. zł, i p rz e ­
znaczając tę sumę na lotnictwo sanitarne.

Poszczególne pozycje przedstaw iają  się n a ­

stępująco: Lotniska — 385 tys., budow a szkoły 
p ilo tów — 150 tys., szk. mech. — 194 tys., sty- 
pendja —40 tys,, w ydaw nictw a n au k o w e—30 tys., 
konkursy  i ra jdy — 40 tys., popieranie prac  n au ­
kowych — 200 tys., lotnictwo sanit. — 15 tys., 
Inst. Aerod. — 48 tys., popieranie  p rac  mło­
dzieży — 20 tys., p ropaganda — 100 tys., a d ­
ministracja — 90 tys. i n ieprzew idziane 38 tys.

Razem  1,350,000 zł.



KONKURS RWJOMETEKl
Z w ycięsk ie  sam olo ty  i ich k o n s t ru k to rzy

Pierwszy polski konkurs  awjonetek, odbyty 
w dniach 6 — 9 październ ika b. r. na lotnisku 
warszawskiem, zgromadził 6 samolotów na ogól­
ną  liczbę 7 zgłoszonych.

Poniżej wyszczególniamy je w porządku 
klasyfikacji na konkursie.

1) A w jonetka konstrukcji p. J . D r z e w i e c -  
k i e g o  w ykonana w w arsz ta tach  Sekcji Lotniczej 
s tudentów  Politechniki W arsz . Pilot por. Kalina. 
C h ara k te ry s ty k a  awjonetki:

D w um ie jscow a,  jednopła t,  skrzydło ' dolne. 
R ozpię tość  9,70 Ciężar  w ła sny  330 kg.
Długość 5,95 „ u ży te cz n y  (pilot,
W y so k o ść  2,10 pas.  i mat. p ęd n e)  197 kg.
Pow . sk rz y d e ł  13,5 n r  C ięża r  c a łk o w ity  527 kg.

Silnik A nzan i  45 K M.
O bciążen ie :  sk rz y d e ł  39 kg/m 2; 1 M K — 11,7 kg /M K .

K ad łub  w y k o n an y  z ram  d re w n ian y c h  i podłużnie ,  
ca łość  p o k ry ta  sklejką.  Silnik u m o co w an y  na ramie z b la ­
chy  sta low ej.  P o d w o z ie  z ru r  s ta lo w y ch  o osi dz ie lonej  
i um ieszczonej  zaw iasow o  w p u n k c ie  środkow ym . S krzyd ło  
sk ład a  się  z d w ó ch  części  p rz y m o c o w a n y c h  zaw iasow o  
w do lnych  p u n k tac h  d w ó ch  g łów nych  ram  k a d łu b a .
Sk rzy d ła  usz tyw niono  cz te rem a  s łupkam i (po 2 z każdej  
strony) p racu jącem i  na  śc iskanie .  Profil  sk rzy d ła  gruby, 
j ed n o s ta jn y  na  całej  rozp ię tości .  K o ns trukc ja  sk rzy d ła  
z dw u  dźw igarów  sk rzy n k o w y ch  i ż e b e re k  w y k o n a n y ch  
ze sklejki i l is tewek. O p ie rzen ie  (s ta teczniki,  stery) k o n ­
strukcji  d rew n ian e j .  Na kad łu b ie  p rz y m o n to w a n o  p i ra ­
m idkę  o c h ran ia ją cą  w razie  k ap o tażu .  K ad łub  aw jonetk i

jest  n ad zw y cza j  o b sze rn y  i w ygodny .  W y k o n a n ie  b. s ta ­
ranne,  ko n s tru k c ja  szczegółów  n iezw yk le  p ro s ta  i p o m y ­
słowa.

Awjonetka p. D rzewieckiego wykazała  
dobre własności lotne, w szczególności dużą szyb ­
kość, mały k ą t  p lanowania i zdum iewającą 
zwrotność. U zyskała  pierw sze miejsce zupeł­
nie zasłużenie.

2) A w jonetka P. W. S. III konstrukcji i n ż. 
S t. C y w i ń s k i e g o  w ykonana  w Podlaskiej 
W ytw órni Samolotów. Pilot mjr. inż. Makowski.

Dwumiejscowa, jednopłat, skrzydło  górne.
R o zp ię tość  9.70 m Ciężar:
Długość 6.90 m w ła sn y  416 kg
W y so k o ść  2,60 m u ży te cz n y  243 kg
Pow. sk rz y d e ł  16.75 m 2 c a łk o w i ty  659 kg

Silnik  W a l te r  60 K M 
O b c iążen ie  sk rzy d e ł  39,4 kg /m 2; 1 M K — 11,0 kg /M  K

A w jonetka inż. Cywińskiego pod względem 
konstrukcji p rzedstaw ia  typ dotychczas nigdzie 
nie budowany, pełen nadzwyczaj śmiałych i o ry ­
ginalnych koncepcji.

K adłub  w p o s tac i  ru ry  czw o ro k ą tn e j  zwęża jące j  
się  ku ty łowi,  z o sa d zo n y m  z p rz o d u  na  ram ie  si l­
nikiem, z ty lu  o p ierzen iem  w y k o n a n y  jest  ze sklejki.  Na 
owej ru rze  —  k a d łu b ie  p i lo t  i p a sa ż e r  s iedzą  okrak iem  
(naw iasem  m ó w iąc  b. wygodnie).  S iedzen ia  o toczone  są 
k a ro se r ją  z d rz e w a  i p łó tn a ,  z ao p a tr z o n ą  w drzwiczk i  
(rzecz n iesp o ty k a n a  w n orm alnym  p ła tow cu) .  Skrzyd ło



dw udzielne ,  p rz y m o c o w a n e  n a d  k a d łu b e m  na  p iram idz ie  
z ru r  s ta low ych ,  p o d w ią za n e  ukośn icam i z ru r  do k a d łu b a  
pos iad a jąceg o  w tem m iejscu  ro zsze rzen ie  w ksz ta łc ie  
do d a tk o w eg o  sk rzy d e łk a ,  Do tego ro zsze rzen ia  p rz y m o ­
co w an o  p o d w o z ie  z ru r  s ta lo w y ch  o osi  dw udzielnej ,  
p rz y cz em  w sp ó ln y  n aw ias  osi p rz y m o c o w a n o  w  dolnej 
częśc i  kad łu b a .

S k rzy d ło  górne  (parasol) k o n s t ru k c ji  norm alnej;  
dźw igary  sk rzy n k o w e  i ż eb ra  p o k ry te  p łó tnem .

A w jonetka okazała  się najszybszą ze w szyst­
kich biorących udział w konkursie , posiada 
k ró tk i  s ta r t  i jest zwrotna.

3) A w jonetka  p. W. K o z ł o w s k i e g o ,  
m aturzysty  z Kalisza, własnej konstrukcji i b u ­
dowy. Pilot inż. Czyżewski. C h arak te ry s ty k a :

Dwumiejscowa, jednopłat, skrzydło  dolne, 
niedzielone, wolnonośne.
R ozp ię tość  9,30 m Ciężar:
Długość 6,10 m w łasn y  337 kg
W y so k o ść  1,96 m u ży te cz n y  118 kg
Pow . sk rz y d e ł  14,2 m 2 c a łkow ity  455 kg

Silnik  A n zan i  45 M K 
O b c iążen ie  sk rz y d e ł  32 kg /m 2; 1 K M — 10 kg/M  K.

A w jone tka  p. Kozłowskiego choć zbudo­
w ana jako dwumiejscowa, na konkursie  latała 
bez pasażera.

S tąd  cyfry pow yższe różnią się nieco od 
podanych  w opisie w poprzednim num erze Mł. 
Lotnika.

Własności lotne średnie, sądzę, że w sku­
tek  źle dobranego śmigła. W ykonanie  awjonetki 
dosyć prym itywne, jakkolwiek solidne. Szczegóło­
wy opis konstrukcji zamieszczono w poprzednim  
num erze.

4) A w jonetka konstrukcji i budowy braci
S. i M. D z i a ł o w s k  i c h. Pilot p. S. Dzia- 
łowski.

Jednomiejscowa, jednopłat, skrzydło  górne*)

*) A w jo n e tk a  pp. D z ia łow sk ich  b y ła  p rz e d  k o n ­
kursem  p rz e ra b ia n a .  P rze d ew szy s tk ie m  zm ieniono silnik 
i ksz ta ł t  kad łu b a ,  co już z a p e w n e  czy te ln icy  sami z au ­
ważyli .  P rzy p .  Red.

Mjr. M akow sk i  „b ierze  b ram k ę"  na  P. W . S. III

R ozp ię tość  8,4 m Ciężar:
Długość 5,5 m w łasny  293 kg.
W y so k o ść  2,8 m u ży te cz n y  127 ,,
Pow .  sk rz y d e ł  12 m 2 c a łk o w ity  420 ,,

Silnik  A nzan i  45 MK.
O b c iążen ie  sk rzy d e ł  35 kg/m 2; 1 MK — 9,3 kg/MK 

K ad łub  w y k o n a n y  z ru r  s ta lo w y ch  sp a w a n y ch  
i u sz ty w n io n y ch  śc ięgnami z d ru tó w  s ta low ych .  K ad łub  p o ­
k ry ty  p łó tn em  o b c iągn ię tem  na l is tew k ach  i lekk ich  r a ­
mach d rew n ian y ch ,  p rz y tw ie rd zo n y c h  do s ta low ego  szk ie­
letu  kad łu b a .  P o d w o z ie  norm alne ,  u sz tyw nione  ruram i

Tabela wyników I-go polskiego konkursu awjonetek

A w j o n e t k a

Czas p rze lo tu  
na  dystansie  

W a r s z a w a  — 
D ę b l in —W a r ­
szaw a  190 km

Ilość zu ­
żytego 

p a l iw a  na 
100 km  w

kg

W y s o ­
kość  o s ią ­
gnięta w 
ciągu 30' 

w  m tr

Długość 
s ta r tu  
w m tr

D ługość
l ą d o w a ­

nia

Czas zu ­
ży ty  na  

dem ontaż  
i m ontaż

Ogólna  
ilość u z y ­
skan y ch  
p u n k tó w

Ilość p u n k tó w  
o t rzy m an a  

z w zoru  k lasy ­
fikacy jnego

p. J .  D rzew ieck iego 1. g. 37’ 50” 11 2200 110 130 22' 19" 203 459

inż. St. C yw ińsk iego 1. g. 32' 55" 13,1 1700 90 140 1 g. 32' 166 414

p. W . K ozłow sk iego 2. g. 9' 10,7 1900 110 140 38' 20" 109 225

B rac i  S. i M. D zia­
łowskich

(przym usow e 
lądow an ie)  

4. g. 8 '
10,6 2400 60 210 16' 12” 139 204

p. B. S k rab y
(p rzym usow e 

lądow anie)  
4. g. 20'

14,2 1000 — — — 69 151



sta low em i.  O p ie rzen ie  z ru r  s ta lo w y ch  obc iągn ię tych  
płó tnem . S krzyd ło  n iedz ie lone  konstrukc ji  d rew niane j ,  
klasycznej:  d w a  dźw igary  sk rzy n k o w e  i żeb e rk a .  Skrzydło  
p rz y tw ie rd zo n e  n ad  k ad łu b em  na p iram idzie  z ru r  k r o p lo ­
w y ch  i u sz tyw nione  ukośnem i s łupkam i p rzy m o co w an em i  
u spodu  kad łu b a .  W y k o n an ie  a w jonetk i  p ie rw szo rzęd n e  
U rząd zen ie  w e w n ę trz n e  tak  e leganckie ,  że w p ro s t  z a p ra ­
sza  do w nę trza .  Na desce  rozdzie lcze j  p o m y s ło w y  instru  
m ent p o z w a la ją c y  sp raw d z ić ,  k tó ra  św ieca  jest n ieczynna ,  
wrazie  defek tu  silnika. Silnik  z ao p a t r z o n y  w roz ruszn ik .

A w jonetka pp. Działowskich zrobiła b. do­
datnie w rażenie i była przedmiotem za in te re ­
sowania wielu pilotów, zdaje się dlatego, że 
p rzeds taw ia  typ prawdziwego samolotu sporto ­
wego: mała, szybka, zwrotna, ła tw a do szy b ­
kiej rozbiórki, co udowodnił konkurs.

5) A w jonetka  konstr. p. B. S k r  a b y, pi­
lota, wykonana w Centr. W arszt .  Lotniczych 
w W arszawie. Pilotował sam konstruktor.

Jed n o m ie jsc o w a ,  p ó ł to rap ła t .
R ozp ię tość  7,5 m Ciężar:
Długość 5,3 m w łasny  325 kg
W y so k o ść  2,3 m u ż y teczn y  168 kg
Pow. sk rz y d e ł  16,5 n r  c a łkow ity  493 kg

Silnik A n zan i  45 MK 
O b c iążen ie  sk rz y d e ł  30 kg /m 2; 1 MK — 10,9 kg/MK

K o n s tru k c ja  a w jo n e tk i  c a łkow ic ie  z lekkiego m e ­
ta lu  (dural) z w y ją tk iem  p łó tn a  p o k ry w a jąc eg o  k ad łu b

„ S k rab a"  w locie.

Z W Y C IĘSC Y  PILOC I

Mjr. inż.  M ak o w sk i  Inż. C zyżew ski

i sk rzyd ła .  K ad łub  w y k o n a n y  z p ro f i ló w ek  d u ra lo w y ch  
i u sz tyw niony  ścięgnami sta lowem i. S k rz y d ła  o p rof i lu  g ru ­
bym; dolne  znaczn ie  mniejsze od  gó rnych  i p rzesun ię te  
ku tyłowi.  S k rz y d ła  górne z dolnem i łączą  2 s łupk i  (po
1-ym z każdej  s trony). Całość  u sz ty w n io n a  l inkami s ta lo ­
wemi. Sk rzy d ła  sk łada ją  się  z d w ó ch  d źw ig aró w  i ż e b e ­
re k  konstrukc ji  k ra tow ej ,  w y k o n a n e  z p ro f i lów ek  d u ra lo ­
w ych, n i tow anych .

Płatowiec ten  był p ro jek tow any dla da le­
kich rajdów i dlatego posiada duże zbiorniki. 
Kszta łty  zew nętrzne przypominają bojową m a­
szynę. W ykonanie  samolotu b. solidne. W ła ­
sności lotne średnie, jak się zdaje w sku tek  b r a ­
ku czasu na w szechstronne w ypróbow anie aw jo­
netki,

6) A w jone tka  konstr. pp. R o g a l s k i e g o  
i W i g u r y ,  s tudentów  Politechniki W arsz. 
zbudow ana przez  Sekcję Lotniczą stud. Polit. 
Pilot p. Rogalski.

D w um ie jscow a,  jed n o p ła t ,  sk rz y d ło  górne. 
R o zp ię to ść  10 m Ciężar:
Długość 5,95 m w łasny  352 kg
W y so k o ść  2,7 m u ży te cz n y  195 kg
Pow . sk rz y d e ł  15,3 m2 c a łk o w i ty  547 kg

Silnik A n zan i  45 MK 
O b c iążen ie  sk rz y d e ł  35,5 kg /m 2; 1 M K — 12,1 kg/MK

K adłub  z ram  d rew n ian y c h  i p o d łużn ie  p o k ry ty  
skle jką .  Silnik  p rz y m o c o w a n y  na  ram ie  z b lac h y  sta lowej.  
O p ie rzen ie  konstrukc ji  d rew n ian e j ,  p o d w o z ie  no rm alne .  
Sk rzyd ło  dw udz ie lne ,  u m o co w an e  na  p iram idzie  i p o d ­
w iązane  do k a d łu b a  ukośn icam i Profil  gruby, g rubość  
zmniejsza  się ku ko ń co m  skrzydeł ,  s tąd  ksz ta ł t  t r a p e z o -  
idalny. D źw igary  sk rzynkow e  i ż eb ra  ze skle jki i l is tewek .  
W e w n ą t rz  sk rzy d e ł  o b sze rn e  zbiorniki.

A w jonetka  w ykonana solidnie, o w spółczyn­
niku wytrzymałości na  próbie statycznej rów ­
nym 10, sądząc w/g jej do tychczasow ych lotów, 
ma b.dobre własności. Niestety  na konkursie, po d ­
czas przelotu, n iepew ny „A nzani” „nawalił" 
zmuszając do lądowania na złym teren ie  i po ­
wodując poważne uszkodzenia płatowca.

7) A w jonetka  konstrukcji p. J . M e d w e c -  
k i e g o ,  zbudow ana w fabryce „Samolot" w Po­
znaniu. Pilot p. W. Szulczewski. Cechy c h a ­
rak te rys tyczne  tego samolotu podajemy na 
innem miejscu.



A w jonetka p. M edweckiego w sku tek  d e ­
fektu silnika podczas transpor tow ania  jej po ­
w ietrzem z Poznania do W arszaw y  opóźniła się 
na konkurs, Mimo to p. Szulczewski pos tano­
wił wykonać poza konkursem  w szystkie warunki. 
Jednakże  podczas przelotu W a rsza w a—Dęblin— 
W arszaw a spotkał go los ten  sam co W igurę— 
Rogalskiego, Zawinił znowu n iepew ny silnik— 
Anzani.

Nie bra ła  również udziału w konkursie 
aw jonetka inż. W. Zalewskiego, znanego k on­
s t ru k to ra  bojowego pła tow ca i silnika 80 M K .

Konkurs awjonetek  rozpoczął się od oglę­
dzin zgłoszonych maszyn przez komisję kw ali­
fikacyjną, k tó ra  decydowała o dopuszczeniu 
ich do lotów. Ostatecznie w szystkie zgłoszone 
maszyny zostały do konkursu  przyjęte.

Podczas przelotu, trzy  awjonetki zostały 
zmuszone do lądowania w skutek  defektów sil­
ników. Przylecieli zaś, odbywszy lot w całości: 
mjr. M akowski na P. W. S. III, por. Kalina na 

o awjonetce Drzewieckiego i inżynier Czyżew ski 
na awj. Kozłowskiego.

Ju ry  w składzie: pp. prof. Witoszyński, 
prof. M okrzycki, dr. Vacqueret, inż. Filipowski, 
mjr. W iedeń i pułk. Bołsunowski, po obliczeniu 
pnnktów  przyznało nagrody: I-szą — 5000 zł. — 
konstr. pil. Drzewieckiemu, Il-gą — 3.000 zł. -  
inż. S. Cywińskiemu(P.W.S. III),III-cią—2.000zł,— 
p. W. Kozłowskiemu. Ponadto sąd konkursow y 
ustanowił na wniosek organizatorów k o n k u rsu — 
IV nagr.— 1500 zł. i p rzyznał ją sierż.-pil. Dzia- 
łowskiemu, k tó ry  osiągnął wyniki podobne do 
p. Kozłowskiego. Ponadto wszyscy uczestnicy 
konkursu otrzymali pam iątkowe żetony. jNieza- 
leżnie od nagród L.O.P.P., M inisterstwo K om u­
nikacji ofiarowało „nagrody pocieszenia" tym 
konstruktorom , k tó rzy  zgłosili się do konkursu, 
a nagród nie otrzymali. Wyniki konkursu  są,

P O  R O Z D A N I U  N A G R Ó D

P o śro d k u  — p rezes  Zarz. Gł. L. O. P. P. prof.  Ponikow ski.  Drugi z lew ej  s t rony  — por.  Kalina ,  zw ycięsk i  p i lo t  awoj-
n e tk i  p. Drzew ieckiego.

W  dniu8 października rozpoczęły się po uro- 
czystem otwarciu konkursu  loty. Każdy z k on­
kurentów  miał wykonać cz te ry  zadania:

1) W ystar tow anie  i wylądowanie na p rz e ­
strzeni możliwie najkrótszej.

2) Osiągnięcie możliwie największej w yso­
kości w przeciągu pół godziny.

3) L o tn a  szybkość na przestrzen i W a rsza ­
w a —D ęblin -  W arszaw a (190 km).

4) Rozbiórka i złożenie awjonetki w cza­
sie możliwie najkrótszym.

W yniki osiągnięte przez  k o nkuren ta  w k aż ­
dym z tych w arunków  w yrażano  liczbą p u n k ­
tów, k tó re  obliczano uwzględniając: szybkość 
lotu, długość s ta r tu  i lądowania, czas rozbiórki 
i złożenia, ciężer użyteczny  i moc silnika.

W  pierwszym dniu konkursu  część za ­
wodników w ykonała  próby s ta r tu  i lądowania 
i loty na wysokość, w dniu drugim odbył się 
przelot do Dęblina i z powrotem.

ogólnie biorąc, bardzo, dobre i stoją wyżej niż 
wyniki konkursów  urządzanych  zagranicą.

C h arak te ry s ty czn e  jest, że niepowodzenia 
n iek tó rych  aw jonetek spowodowane były w y ­
łącznie przez niepewne silniki Anzani, które, 
z wyjątkiem maszyny inż. Cywińskiego, zmon­
towane były na wszystkich aw jonetkach. Co 
zaś do tyczy  płatowców, to z winy ic lrk o n s tru -  
kcji i w ykonania  nie było najmniejszego w y ­
padku. Świadczy to o sumiennej p racy  i uzdol­
nieniu naszych konstruktorów .

Należy oddać sprawiedliwość dobrej o rga­
nizacji konkursu  i bezstronnej ocenie wyników 
przez jury. Co zaś do sam ych w arunków, t rzeba  
przyznać, że były rozumnie pomyślane i pozwo­
liły należycie ocenić własności awjonetek.

Czego jednak nie mogę przeboleć — to sm ut­
nego faktu, że nasza p rasa  codzienna praw ie że 
zignorowała konkurs. Szkoda wielka, bo w ten 
sposób przeszedł on bez echa  u szerszej p u ­
bliczności, IV. Korbel.



A W J O N E T K A  inż. W.  Z A L E W S K I E G O
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J A K  P O

W S T A Ł A
Już  wszyscy zapewne słyszeli o przylocie 

w dn. 9 października z Milanówka do W a rsza ­
wy kap itana  Babińskiego na awjonetce inż. 
W. Zalewskiego. A w jonetka inż. Zalewskiego 
jest pierwszym całkowicie polskim samolotem, 
zaopatrzonym  w polski silnik, to też dzień jej 
przylotu  zasługuje na odnotowanie w historji 
lotnictwa polskiego. Samolocik ten  różni się 
znacznie od innych wieloma cechami. J e s t  on 
przedew szystk iem  bardzo lekki i ma stosunko­
wo dużą powierzchnię nośną, co daje mu wiel­
ką  lotność. Dla zmniejszenia wagi do minimum, 
dźwigary skrzydeł mają wiele punktów  p o d p a r­
cia na d ru tach , k tórych  kon s tru k to r  nie szczę­
dził, licząc się z tem, iż p rzy  niewielkich szyb­
kościach lotu bardziej szkodzi c iężar apara tu  
niż opory czołowe drutów. Konstrukcja  sam o­
lotu jest d rew niana z okuciami stalowemi. J e s t  
on przeznaczony specjalnie do nauki latania 
i niedalekich „spacerów" k tó rym  to celom w zu ­
pełności odpowiada.

W arto  zwrócić uwagę na historję jego po­
wstania. Zaczęło się od budowy silnika, k tó ry  
inż. W. Zalewski zaprojektował w r. 1921, zaś 
budował w łasnoręcznie aż do roku 1924, kiedy 
to silnik odbył pierwsze próby. W budowie t e ­
go silnika przeszkadzał konstruktorow i brak

gotówki, b ra k  materjalów, b rak  pomocy i nie­
dokładność maszyn, któremi rozporządzał. 0  go­
tów kę nie m ożna było się s tarać , gdyż w ów­
czas n ikt nie wierzył w możliwość zbudowania 
p rak tycznego silnika, tembardziej takiemi ś rod ­
kami, jakie miał inż. Zalewski. P rzez to robota 
szła wolno. Żadna odlewnia metali w kra ju  nie 
s tała na takim poziomie, żeby jej można było 
powierzyć odlewy aluminjowe cylindrów, t ło­
ków i ka r te ru ,  a także  części z bronzu glino­
wego. W ypadło  więc konstruktorow i przerobić 
s ta rą  kuchnię na odlewnię, nauczyć się w niej 
sekre tów  odlewnictwa i wykonać odlewy sam e­
mu. To dało dobry  rezultat.  Gorzej było z ma- 
terjałami stalowemi; nie na w szystkie części 
udało się dostać odpowiednie materjały, więc 
np. tuleje w ew nętrzne  cylindrów zostały w yko­
nane ze starej osi kól B regue ta  14-go.

Wiele kłopotu sprawiły obrabiarki, zanim 
konstruk to r  zbadał ich błędy i znalazł sposoby 
obróbki takiej, żeby te b łędy nie szkodziły. 
Dokładność wykonania dało się jednak  o t rz y ­
mać pierw szorzędną.

Po skończeniu silnika niepowodzenia fi­
nansowe zmusiły inż. Zalewskiego do p rz e rw a ­
nia pracy . W  r. 1925 dopiero, w tym samym 
w arsztac ie  w Milanówku, inż. Zalewski również
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o grubym skrzydle, czterosilnikowy, o łącznej 
mocy 2800 KM, zaw ierający ciekaw y i zupełnie 
nowy szczegół. J e s t  nim „łódź ra tu n k o w a“ , 
umieszczona pod skrzydłem, stanowiąca norm al­
nie całość z re sz tą  samolotu, k tó ra  może być 
spuszczona oddzielnie na  wodę w razie p rz y ­
musowego wodowania.

Pasażerowie, p rzebyw ający  podczas lotu 
w kab inach  w ew nątrz  skrzydła, przechodzą 
w tym w ypadku do „łodzi ra tunkow ej“ i nie są

W e w szystkich trzech  p ro jek tach  można 
zauważyć dążność do użycia do lotów t ra n s ­
oceanicznych nie wodnopłatowca, lecz samolotu 
lądowego, ze względu na większą szybkość, przy  
prawie takiem  samem bezpieczeństwie.

Należy przypuszczać, że dzięki energji 
i wytrwałości B le r io fa  pro jek ty  jego nie pozo­
s taną  tylko projektami.

w łasnoręcznie przystąp ił do budowy awjonetki, 
na której umieścił swój silnik. Przy tej p racy  
znów przeszkadzał głównie b ra k  miejsca i cza ­
su, gdyż k o n s tru k to r  mógł na nią poświęcać 
tylko święta, urlopy i n iek tó re  wieczory. B u­
dowa ciągnęła się dw a  lata. W  końcu wielką 
p rzeszkodą  był b rak  hangaru  do składania p ła­
towca, w sku tek  czego trzeba  było cza tow ać na 
ładną pogodę, aby  składać ap a ra t  od rana  na 
dworze, a na noc znów rozbierać i wnosić do 
mieszkania. O statn ie  dni pracy tej były b a r ­
dzo żmudne, zostały  jednak  w ynagrodzone p o ­
myślnym rezultatem . Główne cechy samolotu 
są następujące;

Rozpiętość — 7.86 m. Długość — 5 m.

Pow. nośna 10 m2. C iężar pustego — 112 kg. 
Cięż. benzyny  — 10 kg (na 2 1//3 g. lotu). Cięż. 
oleju 2 kg. Silnik 5 cyl. — 17 MK przy  2300 
ob/min. Szybkość maks. około 90 km/g. Szyb­
kość min. ok, 56 km/g. Koła 455 X 75 m/m.

A w jonetka w ykonała  oprócz p rze lo tu  je ­
szcze 3 loty na lotnisku Mokotowskiem, w y k a ­
zując wielkie zalety. S ta r t  jest dość kró tk i  
(około 80 m). W yjątkow o kró tk i wybieg (około 
40 m). W  locie jest bardzo  posłuszna i s ta ­
teczna. Silnik działa równo i dobrze; może
pracow ać na pełnym  gazie nie „zdając“ o b ro ­
tów. W  locie m ożna go redukow ać do 1900 
ob/min.

Nowe projekty samolotów transoceanicznych
Ojciec lotnictwa francuskiego, Ludwik Ble- 

riot, p ierwszy zdobyw ca kanału  La Manche, 
pragnie obecnie zdobyć ocean.

Dobrawszy sobie do w spółpracy inżyniera 
B irk ig fa  z fabryki silników Hispano-Suiza, za ­
projektował on trzy  typy  samolotów tran sa tlan ­
tyckich.

Na fot. 1. widzimy model całkowice m eta ­
lowego p łatow ca pocztowego o cz terech  silni­
kach 225-konnych, 6-cio cylindrowych. Samo­
lot ten  ma ważyć z pełnem obciążeniem około 
8 ton i służyć wyłącznie do przewozu poczty  
i przesyłek.

Dalej widzimy dwie odmiany samolotu p a ­
sażerskiego. Fot. 2 p rzedstaw ia  jednopłatowiec

narażeni na utonięcie. Drugi sposób umiesz­
czenia tej łodzi, nad  skrzydłem, uwidoczniony 
jest na ostatniej rycinie p ła tow ca pasażerskiego.

Ogólna waga w locie ma wynosić 25 tonn, 
przy  240 m2 powierzchninośnej skrzydła .



A w j o n e t k a  p. J. M e d w e c k i e g o

Ku zapewnieniu bezwzględnego bezpieczeństwa
Fundacja Daniela Guggenheima

Fundacja  Daniela Guggenheima ma na celu 
zwiększenie bezp ieczeństw a lotu przez polep­
szenie własności ae rodynam icznych  samolotów, 
lecz bez u tra ty  ich obecnych cech p ra k ty c z ­
nych.

Program konkursu  został ustalony na pod­
stawie wyników szczegółowych badań  na jczęs t­
szych i najgroźniejszych p rzyczyn  w ypadków  
lotniczych, p rzy  ścisłej współpracy specjalnych 
komisyj technicznych różnych państw.

Konkurs jest podzielony na dwie części. 
P ierwsza obejmuje badan ia  zasadniczych w ła­
sności samolotu, druga zaś — próby  i pokazy, 
w ilości dziewięciu, k tó re  mają w ykazać  w y ­
m agane cechy  bezpieczeństw a.

Poniżej podane są te  próby  j a k o ś c i  
b e z p i e c z e ń s t w a  nie w postaci punktów  
regulaminu, lecz w myśl ducha  konkursu, wraz 
z podkreśleniem  do tychczasow ych  wad, k tó re  
należy usunąć.

S z y b k o ś ć  l ą d o w a n i a  j e s t  z b y t  
w i e l k a  i d ł u g o ś ć  w y b i e g u  p o  w y l ą ­
d o w a n i u  j e s t  z a d u ż a .

K onkurs przewiduje p róbę  szybkości mi­
nimalnej w locie, k tó ra  nie może p rzek roczyć  
56 km/godz.; próbę szybkości minimalnej p la­

nowania przy  opuszczaniu się, podczas 3-ch 
minut z za trzym anym  silnikiem, nie p rz e k ra ­
czającej 61 km/godz; pozatem  próby  powyższe 
winny w ykazać, że samolot doskonale słucha 
się sterów; próbę w ybiegu po lądowaniu, z z a ­
trzym anym  silnikiem; m aksym alny wybieg — 
30 m; użycie hamulców jest dozwolone, o ile 
nie psują one naw ierzchni lotniska.

K ą t  p l a n o w a n i a  j e s t  z b y t  o t w a r ­
t y ,  c o  u t r u d n i a  z n a c z n i e  z b l i ż e n i e  
s i ę  d o  d a n e g o  p u n k t u  l ą d o w a n i a .

Z za trzym anym  silnikiem samolot winien 
splanować ponad  p rzeszkodą  o wysokości 10,6 m 
i za trzym ać się na ziemi w odległości p rzynaj­
mniej 90 m od podstaw y przeszkody.

Użycie hamulców jak  powyżej. M an ew ro ­
wanie w linji prostej.

Ponadto, p róba  k ą ta  planowania; z za trzy ­
manym silnikiem samolot winien u tw orzyć z ho ­
ryzontem  k ą t  zaw arty  w g ranicach od 8 do 16°, 
zachowując całkow ite opanowanie s terów  i, p rzy  
kąc ie najbardziej ostrym, nie p rzek roczyć  szyb­
kości 72 km/godz.

D ł u g o ś ć  w y b i e g u  p r z e d  o d e r w a ­
n i e m  s i ę  j e s t  z b y t  d u ż a .

ne tk ę ,  k tóra ,  n ieste ty,  nie s t a w a ­
ła do  k o n k u rsu  z p o w o d u  d e ­
fek tów  silnika, k tó re  za trzym ały  ją 
w d ro d ze  do W arsz a w y .  Sądząc  
z w y n ik ó w  jakie osiągnęła  poza  
konkursem , a  w ięc  czasu  w z n o sz e ­
nia  się (1900 m w  30 min., z o b c ią ­
żen iem  170 kg), z w ro tn o śc i  w locie 
i p o s łu szeń s tw a  s te ró w  (beczki i 
loopingi),  m ogła  o n a  osiągnąć na  k o n ­
ku rs ie  jedno  z p ie rw szy c h  miejsc.

Szczegóły  b u d o w y  tej aw jo-  
netki są  n a s tęp u jące :  k a d ł u b ,
sk ła d a jąc y  się z cz te rech  podłużn ie  
i ram o w y ch  poprzeczn ie ,  p o k ry ty  
jest dych tą ;  lew a  górna  pod łu żn ica  
jest p rz e rw a n a ,  w sk u te k  um ieszcze­
n ia  d rzw iczek  do  kab iny ,  lecz  po  
zam knięc iu  ich znow u tw o rzy  c a ­
łość, dzięki  o d p o w ie d n ie m u  p o łą ­
czeniu.

S k r z y d ł o ,  p ó lw o ln o n o śn e  z 
zas trzałami,  jest um ieszczone  nad 
kad łubem ; d w a  sk rz y n k o w e  d ź w i­
gary  po łączo n e  są rzad k o  rozs ta-  
w ionem i żeb e rk am i d y ch to w o -k ra -  
towemi; całe  p o k ry c ie  z d ych ty .

R ozp ię to ść  11 m, d ługość o k o ­
ło 7 m, w ysokość  około 2 m, p o ­
w ie rzch n ia  nośna  16,5 n r .  Silnik 
Anzan i  35 KM  zaw ió d ł  i b y ł  p rzy -

W sp ó łp raco w n ik  b iura  kons tru k cy jn eg o  fab ryk i  „Sa- czy n ą  k ap o ta żu  na  m okrej  łące  p rz y  do k o n y w an iu  prze-
molot"  w Poznan iu ,  p. J.  M edw eck i ,  zb u d o w a ł  awjo-  lotu  na  szybkość.



W ym agane jest całkowite oderwanie się 
samolotu po wybiegu n iep rzekracza jącym  90 m 
od miejsca, w k tórem  rozpoczął się ruch. O d ­
jazd bez pomocy zzewnątrz.

K ą t  w z n o s z e n i a  s i ę  p o  o d e r w a ­
n i u  s i ę  n i e  j e s t  d o s t a t e c z n i e  d u ż y .

W wyniku poprzedniej próby, samolot le­
cący  w linji prostej winien wziąć przeszkodę 
o wysokości 10,5 m, umieszczoną w odległości 
165 m od miejsca rozpoczęcia startu .

P r z y  z m n i e j s z e n i u  s z y b k o ś c i ,  
s a m o l o t  p r z e s t a j e  b y ć  s t a t e c z n y m  
i n i e  s ł u c h a  s i ę  s t e r ó w .

Dla tego punktu  przewidziane są cz tery  
różne próby: p róba  stateczności w locie n o r­
malnym; zdolność pow racania  do w arunków  
normalnych; szybkie reagowanie sterów; zwrot- 
ność w ograniczonej p rzestrzen i i na ziemi 

P róby te odnoszą się do stateczności k sz ta ł­
tu samolotu przy różnych szybkościach, z sil­
nikiem w ruchu lub zatrzym anym , z oddziały­
waniem na s te ry  lub bez oddziaływania, albo 
też z oddziaływaniem tylko na pew ną część 
sterów, oraz przy  różnych ką tach  lotu.

P róby  zwrotności w przestrzen i ograniczo­
nej przewidują, do wyboru, albo oderwanie się 
samolotu od ziemi z kw adratow ego te renu  o bo­
ku równym 155 m i otoczonym przeszkodami

stałemi o wysokości 7,6 m, albo też lądowanie 
z za trzym anym  silnikiem na ten  sam teren.

Powyższe próby  pokazow e będą poprze­
dzone p r ó b a m i  z a s a d n i c z y c h  w ł a s n o ­
ś c i ,  k tó re  zawierają: przy  pełnem obciążeniu 
szybkość maksym alna przynajmniej 177 km/godz., 
oraz szybkość wznoszenia się przynajmniej 
2,03 m/sek. na 300 m wysokości; c iężar u ży ­
teczny minimum 2,25 kg na 1 KM, obejmujący 
ciężar pilota, obserw atora ,  paliwa i sm aru na 
3 godz., wszystkie p rzyrządy  i wyekwipowanie 
specjalne; dla każdych  4,54 kg ciężaru  użytecz- 
nego, prócz podanego powyżej, samolot winien 
posiadać kabiny lub oddziały bagażowe obję­
tości równej 2,7 dcm 3. Samoloty winny być 
obowiązkowo dwumiejscowe i mogą być wielo- 
silnikowe.

Nagroda, wyznaczona dla zwycięscy, k tóry  
zadośćuczyni wszystkim stawianym w arunkom  
bezpieczeństw a i zbierze najw iększą ilość p u n ­
któw, wynosi 100,000 dolarów.

Pozatem, p ierw szych pięciu zawodników, 
k tó rzy  w ypełnią w arunki bezpieczeństw a, o trzy ­
mają nagrody po 10,000 dolarów.

Konkurs zostaje zam knięty  dnia 31 paź­
dziern ika  1929 roku.

Zapisy o tw arte  1-go września  1927 r.
In teresującym  się konkursem  możemy udzie­

lić bliższych informacyj. J ■ Rz.

P O D B O J  A T L A N T Y K U
C O S T E S  i LE BRIX — R O U T H  E L D E R  i H A L D E M A N N

Z osta tn ich  p rób  p rze lo tó w  przez  A t l a n ­
tyk na jba rdz ie j  godne  uwagi są dwie: ra jd  
f rancuski  w k ierunku  z zachodu  na w schód  
i lot am erykanki ,  R o u th  E lde r, w k ierunku  
odw rotnym .

Costes i Le B r i x  obra li  n a s tę p u ją c ą  t ra ­
sę: P a ry ż — Sain t  Louis— N a ta l— Rio de J a ­
ne iro — B uenos  Aires .  O dlo t  na s tąp i ł  dnia  
10 p a źd z ie rn ik a  z lo tn iska  le B ourget  na  
sam oloc ie  B reguet  19, n azw an y m  ,,Nun- 
gesse r  i Coli"  z si lnikiem H ispano-Suiza  
500 KM. Sam olo t  ten  ma już za  sobą  zgó- 
rą  70,000 km, p rz eb y ty ch  w d łu g o d y s tan ­
so w y ch  ra jdach .

P rzeb ieg  ra jd u  by t  na s tępu jący :
10— 11. X. P a ry ż  —Sain t  Louis (Senegal)  

w 25 godz. 30 min. 4300 km. 12 i 13 X. 
p rz e rw a  z p o w o d u  n a p raw y  stacji radjo.
14. X.— Saint Louis— p o r t  Natal  (Am. p o łu d ­
niowa) 20 godz. 3,250 km. 15. X.— p rzerw a ,  
n a p ra w a  śmigła.

16. X. Natal  —  C arab e lla s  ( lądow anie  
w s k u te k  z ap ad n ięc ia  no cy )  8 godz. 45 min.,
17. X.— C arab e l la s— Rio de J a n e i r o  4 godz. 
33 min.— razem  1950 km. 18—20 X.— p rz y ję ­
cia w Rio de Jan e iro .  20. X. Rio de  J a ­
n e iro — B uenos  A ire s  2100 km.

C ałkow ita  d ługość ra jd u  w yniosła  więc  
11600 km, p rz eb y ty ch  w n iezb y t  sp rzy ja ją ­
cych  w a ru n k ac h  w ciągu 10 dni. P rze lo t  
n ad  A tlan ty k iem  o d b y ł  się w miejscu jego 
na jm n ie js z e j  szerokości. P. R o u th  Plder

R o u th  Elder,  żona  hand low ca ,  d w u k r o t ­
nie n a g ra d z a n a  na k o n k u rsa ch  p iękności ,  
p o w z ię ła  już daw no  zam iar  przelo tu .  Po 
26 -c iodn iow em  w y czek iw an iu  pom y śln y ch  
w a ru n k ó w  a tm o sfe ry cz n y c h  w y s ta r to w a ła  
ona, w to w a rzy s tw ie  p i lo ta  - n aw iga to ra  
G. H a ld em an n ’a, 11 paźdz .  w ieczo rem  z 
lo tn iska  now ojorsk iego .  Z am ierza ła  d o ­
t rzeć  bez ląd o w an ia  do P a ry ż a  na  sa m o ­
locie  ląd o w y m  St inson  D etro i te r ,  o c h rzc zo ­
nym  ,,A m e r ic an  G irl"  i z ao p a trzo n y m  w 
znany  silnik W rig h ta  , ,W hir lw ind"  220 KM.

S ta r t  o d b y ł  się pom yśln ie .  A le  p rzez  
ca ły  dz ień  n as tęp n y ,  12 p aźdz ie rn ika ,  nie 
było ż ad n y c h  w iadom ośc i  o losach  dz ie l ­
nej A m erykank i .  D o p ie ro  rank iem  13-go 
rad jog ram ,  n a d a n y  przez  t ran sp o r to w ie c  
ho lendersk i ,  da ł  znać,  że „A m ery k ań sk ie  
D z iew c z ę “ w sk u te k  de fek tu  silnika zmu­
szone by ło  w n o c y  z 12-go na  13-ty o p u ­
ścić się na  w o d ę  w od leg łośc i  670 km na 
p ó łn o cn y  w sch ó d  od w ysp  A zorsk ich .  Z a ­
łoga m usiała  w a lczy ć  p rzez  8 godzin z 
sza lo n ą  burzą.

P. E d le r  i jej to w a rzy sz a  z ab ran o  na 
okręt,  sam olo t  zaś z n iew iadom ej  p rz y ­
czyny  sp ło n ą ł  doszczę tn ie .

T ak  to, po  p r z e b y c iu  4400 km nad  
A tlan tyk iem , dz ie lna  p i lo tka  musia ła  z r e ­
zygnow ać  z o s iągn ięcia  zaszczy tu  zdobycia  
A tlan ty k u  p rzez  p ie rw szą  kobietę .  Mimo 
to, lot jej zas łuży ł  na  miano wielkiego,



T e o d o r  C y b u l s k i

Z dziejów twórczej myśli polskiej 
w dziedzinie lotnictw a

I. Do roku 1914

W ydaje  się, że począ tek  lotnictwa polskiego 
datuje się od roku  1918-ego t. j, od czasu, gdy 
naród  nasz zrzuciwszy jarzmo trzechstu le tn ich  
ciemięzców, opromieniony ju trzenką  wolności, 
z całą  energją przystąpi! do organizacji armji 
polskiej, poświęcając p rzy tem  wiele sił na for­
mowanie Polskiego Lotnictwa Wojskowego.

Początku  „idei lotniczej“ w Polsce należy 
szukać w pierw szych  la tach  obecnego stulecia, 
w okresie niewoli, wówczas, gdy znaczna grupa 
społeczeństw a polskiego, owiana duchem  n ad ­
zwyczajnych odkryć Zachodu w tej dziedzinie, 
z całą energ ją  i świadomością p rzystąp iła  do 
badań  lotniczych, szeroko propagując ideę,, p rz y ­
pięcia ludzkości sk rzy d e ł“.

Na czele tej g rupy stanęli ludzie, k tó rzy  
nie zważając na trudne  w arunki ekonomiczne 
kraju, na  szykany ze strony władz zaborczych, 
starali się krzew ić w śród  społeczeństw a zrozu­
mienie lotnictwa, poświęcając na to swą w ie­
dzę a często i majątek.

Ci pierwsi pionierzy idei lotniczej, w za­
raniu  rozwoju żeglugi powietrznej, dążyli do 
wzbudzenia jaknajszerszego zain teresow ania  mło­
dzieży w celu wzięcia udziału we wspólnych 
tw órczych  wysiłkach. Pracowali z myślą dania 
krajowi jak największej ilości młodych i zdol­
nych fachowców o odpowiedniem w ykszta łceniu  
lotniczem, W  późniejszych podniosłych i c ięż­
kich la tach  walki z mrowiem bolszewickiem ci 
właśnie zapaleńcy tworzyli p ierw sze k ad ry  mło­
dego polskiego lotnic tw a wojskowego.

Ó w czesnem u pokoleniu w ydaw ało  się m a­
rzeniem, abyśm y mogli wziąć udział w b a d a ­
niach tej najnowszej dziedziny techniki, we 
współzawodnictwie myśli ludzkiej narodów, naj­
wyżej posuniętych w kulturze , szczęśliwych, 
bogatych i wolnych. A  jednak  nie p rzesąd za­
jąc o przyszłości, mogli wówczas twierdzić, że 
ak t  narodzin lotnictwa polskiego odbył się i stał 
się rzeczywistością, dając poznać całemu światu, 
że chociaż gnębieni politycznie i moralnie i zn a­
cznie ubożsi chcem y zamanifestować swym 
udziałem w ogólnych p racach  nad  pogłębianiem 
nowej nauki praw o do w iedzy i rozwoju um y­
słowego.

Jednym  z tych, k tó rzy  p racując  dla lot­
nictwa, kładli podwaliny pod dzisiejsze triumfy 
był Stefan  Drzewiecki, ówczesny w ice-prezes  
międzynarodowej Komisji aeronautycznej w P a ­

ryżu, w ynalazca a jednocześnie au to r dzieł, słu­
żących jako źródło wiedzy dla lotników fran­
cuskich.

Tam, na  obczyźnie w ystępow ała  tylko jed­
nostka, tym czasem  w Polsce, a szczególniej we 
Lwowie, na politechnice, powstaje silne za in te re­
sowanie się lotnictwem ujęte w ramki organi­
zacji.

W  roku  1909 we Lwowie z inicjatywy 
inżyniera Tadeusza Libańskiego, znanego działa­
cza i popu laryza to ra  zdobyczy nowoczesnej te ch ­
niki, zawiązało się pierw sze na ziemiach na- 
zsych tow arzystw o lotnicze Aviata*)

A kcja odrazu poważnie postawiona w zbu­
dziła w kołach techn icznych  żywe za in te reso ­
wanie, objawiające się wstąpieniem do tow a­
rzystw a całego szeregu ludzi znanych  w sfe­
rach naukow ych  i sportowych. Już  na pierw- 
szem ogólnem posiedzeniu liczba członków w y ­
nosiła przeszło 100 osób. S ta tu t  tow arzystw a 
zakreślał mu dość szerokie pole działania przez 
w ykłady , próby, badania, doświadczenia tak  
w dziedzinie teorji jak  i p rak ty k i  lotniczej. 
Oprócz tego, tow arzystw o postawiło sobie za 
cel organizowanie kursów  lotniczych, bibljotek 
z dziełami fachowemi oraz u tw orzenie muzeum 
lotniczego.

To był pierw szy krok, w yraźnie zm ierza­
jący do utw orzenia  w Polsce „tradycji lotniczej", 
a nadew szystko  pozwalający, dzięki scen tra li­
zowaniu wiedzy w pow ażnych  rękach , na n a d a ­
nie wynalazcom i konstruk to rom  odpowiednie­
go kierunku.

W k ró tce  po utworzeniu T ow arzystw a 
„A via ta” i w porozumieniu z niem, z inicjaty­
wy Maurycego Ijr. Dzieduszyckiego, inż. Libań­
skiego i inż■ Karo la R icljtm ana  pow stała  spółka 
udziałowa, mająca za zadanie urządzanie lo­
tu ,v w Polsce. P ro jektow ano nabycie dwóch 
płatowców typu  Bleriot i Voisin i urządzenie 
szeregu lotów pokazowych w celach p ropagan­
dowych we Lwowie, Krakowie, W arszaw ie oraz 
w w iększych m iastach prowincjonalnych. Pilo­
tami mieli być wyłącznie Polacy. O prócz tego 
„Aviata" zaprosiła do Lwowa br. C atersa , k tó ry  
osobiście dokonał szeregu lotów pokazowych.

W  bardzo  kró tk im  czasie wspom niana 
spółka posiadała w swej dyspozycji około 
30,000 koron, a więc sumę bądź co bądź do ­
s ta teczn ą  na rozpoczęcie zamierzonej akcji.

*) Św ia t  z 24. XII. 1909 r.



Wiele miarodajnych kół cywilnych przyrzekło  
jej swe poparcie.

Tym sposobem założyciele spółki mieli 
gwarancję nietylko zrealizowania projektów, lecz 
rozwinięcia ich jeszcze na sze rszą  skalę. Zby- 
tecznem  byłoby dodawać, że ideowa strona tego 
przedsięwzięcia  ze wszech miar zasługiwała na 
poparcie  całego społeczeństwa.

Przedew szystk iem  chodziło o uprzedzenie 
wiedeńskiego „Flugtechnischer-Vereinu", k tóre  
nosiło się z zamiarem urządzania  lotów w Mało- 
polsce na  świeżo zakupionym  W righf ie ,  a tem 
w ytrącen ia  z rąk  Polaków możności zaproduko- 
wania na ziemiach polskich w łasnych pła tow ­
ców i pilotów. Poza tem starano  się zapobiec 
wyciąganiu pieniędzy polskich na rzecz obcej 
organizacji.

Popisy własnej spółki dążyły do p ośred ­
niego zetknięcia się społeczeństw a polskiego, 
a szczególnie specjalnie in teresu jących  się lot­
nictwem, z techn iką  lotniczą, z płatowcami, ich 
budową, techniką lotu i t. d., co znacznie mogło 
ułatwić młodocianym konstruk to rom  p rz ep ro w a­
dzenie poważniejszych studjów.

Zysk osiągnięty przez spółkę obracano  na 
popieranie dalszych prac  lotniczych, k tó re  w r a ­
zie pomyślnego rozwoju mogły doprowadzić do 
założenia wytw órni płatowców polskich typów.

Równocześnie z temi pracami, postanowiono 
położyć specjalny nacisk  na pogłębianie piśmien­
nictwa fachowego.

L ite ra tu ra  polska z dziedziny lotniczej, nad 
k tó rą  poniżej za trzym am y się dłużej, miała już 
wówczas swą historję; była jednak zbyt uboga 
i p rzestarzała ,  aby mogła służyć za źródło wie­
dzy do badań lotniczych. Posługiwano się p rz e ­
ważnie dziełami obcemi, k tó re  znów nie były 
dostępne dla szerszego ogółu.

Widzimy, że p raca  w k ierunku rozwoju 
żeglugi powietrznej p rzyb ie ra ła  ch a rak te r  p racy  
poważnej, prowadzonej system atycznie i kon­
sekwentnie.

Możliwem jest, że u większości miłośników 
lotnictwa już wówczas zarysował się cel zas to ­
sowania utworzonego polskiego przem ysłu  lotni­
czego w w ałkach o niepodległość. Byłaby to 
w każdym razie myśl podświadoma, gdyż w 
owych czasach naw et Francja, w której ruch 
lotniczy p rzyb ie ra ł  coraz szersze rozmiary, nie 
zdaw ała sobie jasno spraw y z korzyści, jakie 
m ożna było osiągnąć w użyciu p łatowców pod­
czas wojny. Ci wszyscy, k tó rzy  z jakichkol­
wiek powodów złożyli swą wiedzę i energję 
na ołtarzu „idei lotniczej", położyli olbrzymie 
zasługi dla kraju, s tw arzając  pew ną „przeszłość 
lotniczą" oraz dając Polsce szereg przyszłych 
lotników.

W  ogólnym wyścigu ku jaknajwiększej 
twórczości wzięliśmy poważny udział, a polscy 
pionierzy zajmują poczesne miejsce w historji 
lotnictwa.

Nie ulega wątpliwości, że Lwów stał się 
ośrodkiem całego lotniczego życia umysłowego.

Mając politechnikę i w iększą od „kongresowia- 
k ó w ” swobodę działania, zajął p rzodujące miej­
sce wśród polskich konstruktorów .

W  krótkim  czasie po utworzeniu T ow a­
rzystw a „Aviata", oraz zawiązaniu spółki celem 
urządzan ia  lotów w Polsce, powstaje trzecia  
organizacja, może najpoważniejsza, a mianowi­
cie „Związek A w ia tyczny  słuchaczów Politech­
niki we Lwowie“ .

Zadaniem Związku jest p raca  ściśle n a ­
ukow a na polu lotnictwa, p rzy  zapewnionej 
i wydajnej p racy  ze strony rek to ra  politechni­
ki, oddającego do rozporządzenia  k o n s tru k to ­
rów wszelkie po trzebne do studjów laboratorja, 
oraz całego ciała pedagogicznego.

Duchowym przewodnikiem  tego Związku 
jest S te lan  Drzewiecki, którego „Teorja śmigła“ 
w dużym stopniu p rzyczyniła  się do rozwoju 
płatowca.

Jednakow oż zakres  działania Związku się­
ga o wiele dalej, jego pragnieniem  jest za łoże­
nie podwalin do u tw orzenia w przyszłości k a ­
ted ry  inżynierji lotniczej na Politechnice Lwow­
skiej. W  tym celu kilku s tudentów  otrzymuje 
stypendja  i wyjeżdża do Paryża, aby  tam, 
u źródła, czerpać wiedzę do przyszłej p racy  
dla kraju.

Osiągnięcie tego celu pozwoliłoby n iew ąt­
pliwie Polsce zająć miejsce pośród p rzodu ją­
cych  państw  w studjach lotniczych. K a tedra  
lotnicza Lwowska umiałaby z pew nością s tanąć 
na wysokości swego zadania tak, jak dziś w yż­
sze uczelnie polskie nie ustępują zagranicznym 
pod względem poziomu wiedzy.

Jednym  z najbardziej zapalonych miłośni­
ków lotnictwa, inicjatorem różnych prac  i za ­
łożycielem tow arzystw a ,, Aviata" byl inż. T a d e ­
usz Libański, znany p opu la ryza to r  zdobyczy 
techniki nowoczesnej. Inż, Libański potrafił, 
dzieląc czas między p racę  zawodową i społe­
czną, przy ogromnych trudnościach u trzym ać 
w Galicji jedyne pismo, poświęcone idei o d ro ­
dzenia ekonomicznego kra ju  p rzez  przemysł. 
Będąc jednocześnie miłośnikiem wszelkich b a ­
dań z dziedziny techniki, usilnie zajmował 
się pracam i w tym kierunku, oddziaływując 
na szersze masy społeczeństwa piórem i sło­
wem, wygłaszając liczne odczyty  pod flagą 
Lwowskiego U niw ersy te tu  im. Mckiewicza.

Do studjów nad  lotnictwem inż. Libański 
zabrał  się z właściwym sobie zapałem. „Nie 
możemy pa trzeć  z założonemi rękoma" —  mó­
wił w wywiadzie zamieszczonym w tyg. Św iat— 
jak inne narody  torują sobie drogę przyszłości, 
musimy ze w szystkich sił współdziałać w tej 
dziedzinie, tem bardziej pociągającej, że wolnej 
od wszelkich waśni plemiennych, religijnych 
i k lasow ych“.

W roku 1909 inż. Libański podaje projekt 
udania się w raz z inż. Karolem Richtmanem 
i lir. M aurycym  Dzieduszyckim na p ra k ty k ę  do



fabryk  B le r io fa  i Voisin'a dla obeznania się 
z najdrobniejszemi szczegółami konstrukcji p ła ­
towców, ich fabrykac ją  i techn iką  lotu.

Stosownie do powziętych planów mieli za ­
miar poświęcić kilka tygodni na p rzes tud iow a­
nie teorji lotu na platowcach, na k tó rych  w ro ­
ku następnym  urządzaliby loty pokazowe w Pol­
sce. W  studjach  tych  w y d a tn ą  pomoc zap ew ­
nił im znakomity  fachowiec i honorowy czło­
nek  „A w iaty" inż. Drzewiecki, podejmując się 
nabyć i w ypróbow ać płatowce.

В I U L 
A E R O K L U B U  A

W y c i ą g  z e  s t a t u t u  R e r o k l u b u  A k a d e m i c k i e g o  
w  W a r s z a w i e  

( R e r o k l u b u  R. W.)

R o z d z ia ł  I I I .  Cel i środki.
§ 6 . A e ro k lu b  A. W. m a na  ce lu  p r a k ty c z n e  za j­

m o w an ie  się sp o r tem  lo tn iczym , o raz  p r o p a g o w a n ie  w i e ­
dzy lo tn iczej  i idei  realnej  p r a c y  dla ro zw o ju  lo tn ic tw a  
po lskiego w ś ró d  m łodzieży.

§ 7. D la  os iągn ięc ia  p o w y ż sz y ch  c e ló w  A e r o ­
klub  A, W,:

a) u rz ąd z a  d la  sw y ch  cz łonków  sy s tem aty czn e  
ku rsy  i ćw iczen ia  w p o szczeg ó ln y ch  ga łęziach  
spor tu  lo tn iczego,  oraz  um ożliw ia  im o d b y ­
w an ie  lotów,

b) organizuje  sp o r to w e  z a w o d y  lo tn icze  k ra jo w e  
i m ię d z y n a ro d o w e  p o k r e w n y c h  o rgan izacy j  
m łodzieży ,

c) b ie rze  udz ia ł  w z a w o d a c h  i im p re za c h  lo t ­
n iczych ,

d) z ak ład a  i u t rzym uje  lokale  i t e r e n y  p r z e z n a ­
czone  do u p ra w ian ia  sp o r tu  lotniczego,

e) u rz ąd z a  pokazy ,  w y c iec zk i  i o d c zy ty  z dz ie ­
dz iny  lo tn ic tw a,  oraz  u t rzy m u je  czy te ln ię  
i b ib ljo teki ,

f) o rganizuje  k lu b o w e  ż y c ie  to w a rzy sk ie ,  celem  
u trzy m an ia  łącznośc i  m iędzy  członkami.

R o z d z ia ł  I V .  C złonkowie ,  ich p ra w a  i obow iązk i.
§ 8 . C z łonkow ie  A e ro k lu b u  A. W . dz ie lą  się na:

a) z w y cz a jn y c h
b) n a d zw y c z a jn y c h
c) h o n o ro w y ch ,

§ 9. C złonk iem  z w y cz a jn y m  m oże  b y ć  p rzy ję ty  
u c h w a łą  Z arz ąd u  s łu c h ac z  (s łuchaczka) lub c z ło n ek  p e r ­
sonelu  n au k o w eg o  po lsk ich  szkół  a k ad em ick ich ,  o raz  a b ­
so lw en t  szkoły  lotniczej p o s ia d a ją c y  w y k sz ta łcen ie  średnie .

C z łonkow ie  zwyczajni ,  k tó rzy  ukończy li  s tud ja  p o ­
z o s ta ją  n a d a l  w A ero k lu b ie  w tym  sam ym  ch a ra k te rze .

A b so lw en c i  szkół w yższych ,  k tó rzy  je ukończyli  
na jw yże j  p rz e d  c z te re m a  la ty  s ta ją  się cz łonkam i z w y ­
cza jnym i c h o ćb y  p rzed tem ,  jako  s tudenci ,  do  A ero k lu b u  
A, W . nie należeli,

§ 10. Członkiem  n ad zw y c z a jn y m  m oże stać  się k a ż ­
dy o b y w a te l  R zeczy p o sp o li te j  Polskie j  p rz y ję ty  p rzezZ a rząd .

§ 11, C z łonków  h o n o ro w y c h  p o w o łu je  p rzez  a k la ­
m ację  n a  w n io se k  Z a rz ąd u  Ogólne Z grom adzen ie  z p o śró d  
osób, k tó re  po łoży ły  w y b i tn e  zasługi oko ło  rozw oju  A e r o ­
klubu  A, W,,  lub lo tn ic tw a  wogóle.

§ 12 . K a n d y d ac i  na  cz ło n k ó w  z w y cza jn y ch  i n a d ­
zw y cz a jn y c h  p rzy jm o w an i  są  p rz ez  Z a rz ąd  na p o d s t a ­
w ie  d ek la rac j i  pod p isan e j  p rzez  d w ó ch  cz łonków  zwy-

W  dalszych p lanach pozostawało s tw orze­
nie podstaw  działania dla polskiej wytwórczości, 
ożyw ienie jej i obudzenie wiary we w łasną 
twórczość.

Dźwignią i fundam entem  do tej spraw y 
mogło być tylko wybudow anie w łasnych w a r ­
sztatów  lotniczych z czasem przekszta łconych  
na  fabryki, mogące produkow ać własne serje 
samolotów.

(D. n.)

Е  T Y  N  
K A D E M I C  K I E G O

cza jnych ,  lu b  h o n  o ro w y c b .  Z a rz ąd  nie jest  o b o w ią ­
zany  p o d a w a ć  m otyw ów , d la  k tó ry c h  k a n d y d a ta  nie 
przyjął.

§ 13. C złonkow ie  zw ycza jn i  i nad zw y cza jn i  k o ­
rzy s ta ją  ze sw y ch  p ra w  po  u iszczen iu  w p isow ego  i sk ła d ­
ki cz łonkow skie j  p rzynajm nie j  za  jed e n  miesiąc.

C z łonków  h o n o ro w y c h  w p iso w e  i sk ładki  nie o b o ­
wiązują.

§ 14, C złonkow ie  zw ycza jn i  i h o norow i  mają
prawo:

a) k o rz y s tan ia  z u rz ą d z e ń  A e ro k lu b u  A, W . na  
z a sad a ch  o k re ś lo n y ch  p rzez  R adę ,

b) uczes tn iczen ia  w Z grom adzen iach  Ogólnych,
c) czynnego  i b ie rnego  p r a w a  w y b o ru  do w ładz  

A e ro k lu b u  A. W.
d) głosu s tan o w czeg o  na  Z g ro m ad zen iach  O g ó l­

nych.
§ 15. C złonkow ie  n ad zw y c z a jn i  m ają  tylko p ra w a  

w ym ien ione  w p u n k c ie  a) i b) p o p rz ed n ieg o  p a rag ra fu .
§ 16. C z łonkow ie  zw y cza jn i  i n a d z w y c z a jn i  o b o ­

w iązan i  są:
a) b rać  c zynny  ud z ia ł  w  p ra c y  przynajm nie j  j e d ­

nej sekcji  A e ro k lu b u  A, W .
b) o p ła c a ć  reg u la rn ie  sk ładk i  i o p ła ty  sekcyjne ,
c) p rz e s t rz eg a ć  s ta tu t  i s to so w ać  się do  re g u la ­

m inów , oraz  in s t rukcy j  władz,
d) d b a ć  o rozw ój A e ro k lu b u  A. W,: i os iągn ię ­

cie jego celu.

R o z d z i a ł  VII .  W ła d ze .

§ 23, W ła d za m i  A e ro k lu b u  A, W , są:
a) O gólne  Z grom adzen ie ,  b) R ada ,  c) Z arząd .
d) Kom isja  R ew izy jna,  e) S ąd  H onorow y .

B. R a d a .
§ 28. R a d a  sp ra w u je  zw ierzchn i  n a d zó r  n ad  d z ia ­

ła lnośc ią  Zarządu ,  za tw ie rd z a  p rz ed ło żo n y  p rzez  Z arząd  
p ro g ram  p ra cy ,  b u d ż e t  o raz  regu lam iny  sekcyj.

§ 29. R a d a  sk ła d a  się z 11 osób w y b ra n y c h  na 
p rz ec ią g  jed n eg o  ro k u  p rz e z  Ogólne Z grom adzenie .

C. Zarząd .
§ 33, Z a rz ąd  z aw iad u je  b e z p o ś re d n io  sp ra w a m i  

A e ro k lu b u  A. W . i adm in is t ru je  jego m ajątk iem.
§ 34, Z a rz ąd  sk ła d a  się  z 7-miu cz ło n k ó w  z w y ­

cza jnych ,  w y b ra n y c h  p rzez  Ogólne Z grom adzen ie  n a  p rz e ­
ciąg jednego  roku.

§ 35. Z a rz ą d  w y b ie ra  ze sw ego g ro n a  p rezesa ,  
2 -ch v ice -p rez esó w ,  sek re ta rza ,  ska rbn ika ,  o raz  g o sp o d a ­
rza  Klubu.

§ 36. Z arząd  może d o k o o p to w a ć  do sw ego grona  
k ie ro w n ik ó w  sekcyj  w  l iczb ie  nie w iększej  niż 4.



R o z d z ia ł  V II I .  Sekc je .

§ 42. Z arząd  d la  u ła tw ie n ia  so b ie  p r a c y  m a p r a ­
wo tw o rz y ć  sekc je  od niego zależne . Na czele  sekcji  stoi 
k ie ro w n ik  m ia n o w a n y  przez  Z a rz ą d  i p rz e d  nim o d p o ­
wiedzia lny .

P r o g r a m  d z i a ł a l n o ś c i  f l .R.W.  n a  n a j b l i ż s z e  p ó ł r o c z e .

W  p ierw szym  rzędz ie  organizuje  się sek c ję  szkolną,  
k tórej  celem  jes t  p r o w a d z e n ie  szkoły  lo tn iczej  d la  cz ło n ­
k ó w  A  A  W.

Zosta ła  s tw orzona  kom is ja  szkolna,  w sk ładze  inż. 
G okieli 'ego, inż. K arp ińsk iego  i pil. instr .  W idaw sk iego  
(k ie row nika  sekcji  szkolnej).

Komisja  szko lna  o p raco w u je  regu lam iny  i p r z e p r o ­
w a d za  o rgan izac ję  szkoły.

P rz e d  ro zp o częc iem  szkolenia  uczn iowie  b ę d ą  o d ­
b yw al i  ku rs  t eo re ty czn y ,  oraz  p ra k ty k ę  w a r sz ta to w ą  (o b ­
sługa silników) P o d c z a s  szkolen ia  będzie  o b o w iązy w a ła  
u czn iów  p ra c a  h a n g aro w a  i s ta r tow a.

Kurs teo re ty c z n y  rozp o czn ie  się 1 grudnia,
P o c z ą tek  la tan ia  szkolnego, uza leżn iony  od zg rom a­

dzenia  w y s ta rcz a ją ce g o  tab o ru  lotniczego, p rzew id u je  się 
na  1 kw ie tn ia .

S p ra w n e  fu nkc jonow an ie  szkoły w iąże  się z p o s ia ­
dan iem  p rzez  k lub  o d p o w ie d n ic h  k a p i ta łó w  i t rw a łe m  za ­
silaniem  ich w d ro d ze  subw enc j i .  A.A, s t a r a  się  o u z y ­
skanie  od  m ia ro d a jn y ch  czynn ików  rz ą d o w y c h  p o m o cy  
o p a r te j  na  zasad a ch  analog icznych  do i s tn ie jących  w Anglji.

W  zak res ie  dz ia ła lnośc i  A .A .W . leży  ró w n ież  z o r ­
gan izow anie  i p ro w a d ze n ie  sekcji  t ren ingow ej.  Celem  jej 
będzie  u t rzy m y w an ie  tab o ru  lo tn iczego odpo w ied n ieg o  dla 
lo tó w  ćw iczeb n y ch  p ilo tów  re ze rw y ,  n a le żą c y ch  do A.A. 
T erm in  u ru chom ien ia  tej  sekcji  za leżeć  b ęd z ie  od  s topnia  
za in te re so w a n ia  tą  sp ra w ą  p i lo tó w  r e z e r w y  oraz  rozm iaru  
p o m o cy ,  k tó rą  okaże  w tej m ierze  Rząd.

T a b o r  l o t n i c z y  Я. R. W.

S p ra w a  uzyskan ia  sam o lo tó w  jest  na is to tn ie jszą  
o b e cn ie  d la  k lubu ,  p o n iew aż  w iąże  się  z g łów nym  n a ­
szym ce lem — p ra k ty c zn e m  up raw ian iem  sp o r tu  lotniczego.

Klub uzyskał  zapew nien ie  ze s t rony  Zarz. Gł. L.O.P.P., 
iż część  sam olo tów  szkolnych ,  k tó re  L .O.P.P. o trzym uje  od 
lo tn ic tw a  w ojskow ego  zostan ie  o d d a n a  A.A .W .

Pró cz  tego w d ro ż o n e  zosta ły  s ta ran ia  o p rzek azan ie  
k lu b o w i n ieu ż y w a n y ch  obecn ie  m aszyn,  n a le żą c y ch  do 
wojsk  lo tn iczych .

O trzym an ie  sam olo tów  za leży  obecn ie  tylko od b iu ­
row eg o  p rz e p ro w a d z e n ia  o d n o śn y ch  aktów . Z arząd  A .A .W . 
użyje  całego swego w p ły w u  i energji,  a b y  to p r z e p r o w a ­
dzenie  o dby ło  się ry ch ło  i z jak n a jb a rd z ie j  pom yślnym  dla
A .A .W . sku tk iem . Sam olo ty  o d d an e  nam  b ę d ą  p r z e k a z y ­
w ane  n a ty ch m ias t  do rem on tu ,  do k tó reg o  p r z e p r o w a d z e ­
nia  p rz y g o to w y w a  się już se k c ja  w a rsz ta to w a .

W p i s o w e  i s k ł a d k i .  W p iso w e  do A.A .W . d la  cz ło n ­
ków  zwycz. i nad zw y cz .  wynosi  zł. 20. S k ła d k a  m ie ­
sięczna  m inimalnie  zł. 2 ,— . Z arząd  może roz łożyć  w p i ­
sow e n a  4 ra ty .

P r z y j m o w a n i e  c z ł o n k ó w .  C złonkow ie  w s tę p u ją ­
cy  do A. A. w inn i  w y p e łn ić  o d p o w ie d n ią  dek la rac ję ,  w y ­
d a w a n ą  bezp ła tn ie  w sek re ta r jac ie  A. A. W myśl  o d p o ­
w iedn iego  p a rag ra fu  s ta tu tu ,  d e k la ra c ja  musi być  p o d p i ­
sa n a  p rzez  dw óch  cz łonków  w p ro w a d z a ją c y c h .  W  w y ­
p a d k a c h  w y ją tk o w y ch  z a rz ąd  może p rzy jąć  w aru n k o w o  
no w eg o  członka, nie p o s iad a jąc e g o  na  d ek la rac j i  p o d p i ­
sów  cz łonków  w p ro w ad z a ją cy c h ,  z zas trzeżen iem , że k a n ­
d y d a t  uzyska  te  p o d p isy  w p rz ec ią g u  3 miesięcy .

S i e d z i b a  s e k r e t a r j a t u .  D y żu ry  s e k re ta r ia tu  i c z ło n ­
k ó w  z a rząd u  o d b y w a ją  się w lokalu  R ed ak c ji  „M łodego 
L o tn ik a ”, K ra k o w sk ie  P rz e d m ie ś c ie  5, II p ię tro .  P o d  tym 
ad resem  n a leży  ró w n ież  k ie ro w ać  k o re sp o n d e n c ję  do A. A.

D y ż u r y  c z ł o n k ó w  z ar zą du .

Pon. W to r .  Śr. Czw. P ią t .  Sob.
S e kre ta r ja ł  i Ska rb
p. Kozłowski  |  1 8 1 9  1 3 1 4  1 3 1 4  1 3 1 4  lg  9 Q 
p. 1 rz e t rzew in sk i j

P re zy d ju m  
p.  K arp ińsk i  18-19
p. Osiński 18-19 13-14 18-19
p. Gokieli  19-20

Ref.  techn iczny  
p. R o d z iew icz  19-20

K iero w n ic y  se k cy j  
p. W id a w sk i  19-20
p. K orbe l  19-193"
Inni członkow ie  zarz. 19-1930

Z e b r a n i a  Z a r z ą d u  zw y cza jn e  o d b y w a ją  się  w  p i ą t ­
ki o godz. 19 m. 45.

D o r a d c a  a d m i n i s t r a c y j n o - f i n a n s o w y .  Z arząd  
po s tan o w i ł  u tw o rz y ć  h o n o ro w e  s ta n o w isk o  d o ra d c y  a d ­
m in is t racy jno-f inansow ego  A . A. W . i z ap ro s i ł  na  to s t a ­
nowisko  znanego  i z as łużonego  o rg an iza to ra  naszego  p r z e ­
m ysłu  lo tn iczego, p. inż.  W . R u m b o w icza ,  k ie ro w n ik a  
C entr .  W arsz t .  Lotn.

W i z y t y  o f i c j a l n e .  C złonkow ie  p rezy d ju m ,  pp .  inż. 
K a rp ińsk i  i red .  Osiński, złożyli w izy ty  pp .  szefow i D e ­
p a r ta m e n tu  L o tn ic tw a  M SW ojsk . ,  pułk.  R aysk iem u, n a ­
cze ln ikow i W -lu  L o tn ic tw a  w Minist.  K om unikac ji  p. inż.  
Giir tlerowi i jego z as tę p cy  p. inż. F i l ip o w sk iem u  o raz  Z a ­
rządow i Gł. L. O. P. P., uzyskując  w szędzie  z ap ew n ien ia  
j ak n a jw iększego  p o p a rc ia  d la  A. A. W .

S zczególn ie  se rd ec z n ie  p rz y ją ł  de legac ję  n a sz ą  p. 
pułk .  Rayski.  P rz e d s taw ic ie l  lo tn ic tw a  w ojskow ego  p r z y ­
rz ek ł  A e ro k lu b o w i  jaknajdale j  id ą c ą  pom oc  i już w czasie 
w izy ty  zała tw ił  pom yśln ie  d la  nas szereg  b. w a żn y c h  sp raw .

W delegac ji  do Z arz ąd u  Gł. b ra ł  ró w n ie ż  udz ia ł  r e ­
fe ren t  tech n icz n y  Z arządu ,  p. inż.  R odziewicz.

B u d ż e t .  Z arząd  o p ra c o w a ł  b u d ż e t  szko ły  lo tn i ­
czej,  k tó ry  zostan ie  p rz e d ło ż o n y  R ad z ie  do za tw ierdzen ia .

R e f e r a t  t e c h n i c z n y  p o d  kier .  p. inż. R o dz iew icza  
p rz y s tąp i ł  do o p ra c o w a n ia  p ro g ram u  kursu  teo re ty c z n eg o  
szko ły  lotniczej.

K o n k u r s  m o d e l i .  Z arząd  organizuje  n a  dz. 11 g ru ­
dnia  ko n k u rs  m odeli  la ta jących ,  p o łąc zo n y  z p okazem  
awjonetek ,  k tó re  b ra ły  udz ia ł  w I-szym k ra jo w y m  k o n k u r ­
sie, o raz  lotami pasażersk iem i .

Do komisji  o rgan izacy jnej  zostali  p o w o ła n i  pp, G o ­
kieli,  W idaw sk i ,  F a lk iew icz ,  W o d z iań sk i  i T rze trzew ińsk i .

K o n k u r s  n a  p r o j e k t  z n a c z k a  R e r o k l u b u  R. W.
ogłosił z a rząd  z te rm inem  na  30 l is topada .

Z e b r a n i e  r a d y .  W  dniu  8 l is topada  o dby ło  się 
p ierw sze ,  k o n s ty tu cy jn e  z eb ra n ie  r a d y  A. A .W .

P rz e w o d n icz ąc y m  r a d y  zosta ł  w y b ra n y  p. dyr.  P łu-  
zański,  na  z a s tę p cę  p rzew o d n ic zą ce g o  w y b ra n o  p. prof.  T a y ­
lora, na  se k re ta rz a  —  p. pułk .  B ołsunowskiego.

W o b e c  zam knięc ia  n u m eru  — sp ra w o z d a n ie  o d ­
k ład a m y  do n a s tęp n e g o  b iu le tynu.

Akademicy, wstępujcie do Aeroklubu A. W.!



CO NOWEGO W NASZYM ŚWIECIE?
P O L S K A

N i e z n a n y  p i o n i e r  p o l s k i e g o  l o t n i c t w a .  W  ak tach  
rappersw ilsk ich .  p rzy w iez io n y ch  o b ecn ie  do  W arszaw y ,  
o d k ry to  c ie k aw y  dokum ent .  J e s t  to m em orja ł  rz eźb ia rza  
poiskiego, Brodzkiego, za ty tu ło w an y  „ W ik to r io s ta t  dla  k ie ­
ro w an ia  ba lonam i w pow ie trzu" ,  o m aw ia jąc y  w y n a lazek  
lo tn iczy  au tora .  P. Brodzki,  m ianowicie ,  w y n a laz ł  p rz y ­
rz ą d  do s te ro w an ia  ba lonam i,  k tó ry  — jak  p o d k re ś la  
w  m em orja le  —  d e m o n s tro w a n y  p u b l ic z n ie  w w Rzymie  
spo tka !  się z en tu z jas ty czn em  p rzy jęc iem .  B io rąc  pod  
uwagę,  iż o m aw ian y  d o k u m en t  w p ły n ą ł  do R appelsw il lu  
w r. 1900, t. j. w  czasie,  k ie d y  Z ep p e l in  z b u d o w a ł  swój 
p ie rw szy  s te row iec ,  s tw ie rdz ić  się  musi, że w y n a lazek  
Brodzkiego  b y ł  w ó w czas  b a rd z o  ak tu a ln y  i n ie w ą tp l iw ie  
w a r to śc io w y .  Brodzki,  k tó ry ,  jak w iadom o,  u m ar ł  w  r. 1904, 
k o ń czy  swój m em orja ł  uwagą,  że, n ies te ty ,  nie p o s ia d a  
funduszów  na  zb u d o w an ie  ap a ra tu ,  k tó ry b y  mógł unosić  
ludzi i że zam ierza  p rz e z n ac zy ć  na  ten  ce l  20.000 rubli,  
k tó re  jest  mu w in ien  rz ąd  rosyjski  za  rz eź b y  o b s ta lo w an e  
p rzez  A le k sa n d ra  II, a zna jdu jące  się  w  E rm itage 'u .  N ie ­
ste ty ,  B rodzki  nie d o c ze k a ł  się  zap ła ty .  M o żeb y  obecn ie  
K om ite t  R e w in d y k a c y jn y  zajął  się  tą  sp ra w ą ?

R o z m o w y  z z i e m i ą .  Z okazji  w y s ta w y  rad jo w ej  
d o k o n an o  w zeszłym  m ies iącu  k i lku  c iek aw y ch  p rób  
p o ro z u m ie w a n ia  się  d ro g ą  ra d jo w ą  sam olo tów  P. L. L 
z ziemią.

Z w ysokośc i  k i lkuse t  m e t ró w  z ap ro szen i  m ów cy  
(m. in. r e d a k o rz y  p ism  lo tn iczych  R e lidzyńsk i  i Osiński)  p r o ­
wadzili  ro zm o w y  ze s tac ją  P .T .R-u z a in s ta lo w a n ą  na  t e r e ­
nie w y s taw y ,  w yg łasza jąc  ok o l iczn o śc io w e  p rzem ó w ien ia ,  
k tóre  częśc io w o  t ran sm i to w a ło  Polsk ie  Radjo.

S tacja ,  sy s tem u  M arconiego ,  zosta ła  za in s ta lo w an a  
w kab in ie  to w aro w ej  (za ty ln iem  siedzeniem). A n te n ę  s ta ­
nowił  o puszczony  z sam olo tu  na  c ięża rk u  d ru t  długości  
60 m. S tac ję  obsług iw ał p rz e d s ta w ic ie l  firmy „M arcon i"  
inż. S te w a r t  i r ad io te leg ra f i s ta  p. P ie rzchalsk i .

Mimo szumu motoru,  jaki daje  się  s łyszeć  w k a b i ­
nie sam olotu ,  audyc je  w y p a d ły  b a rd zo  uda tn ie .

Si l ni k  80 KM. inż.  W. Z a l e w s k i e g o  b u d o w an y  
w t rzech  e g zem p la rzach  p rz ez  f a b ry k ę  „ A v ia ” w W a r ­
szaw ie  od b y ł  p ie rw sze  u d a tn e  p ró b y .

U n a s z y c h  k o n s t r u k t o r ó w .
—  Pilo t S k raba ,  k tó rego  sam olot  sp o r to w o - tu ry ­

styczny  ST3 w yko ń czy ły  n ied a w n o  C en tra lne  W arsz ta ty  
Lotn icze  w W arszaw ie ,  p ra cu je  o b ecn ie  n a d  u lepszen iem  
sw ego  p ro to ty p u .

Sam olo t  p. S k ra b y  po w ykończen iu .

—  P. M ieczy s ław  Siegel,  k ie ro w n ik  szkoły  p o ­
wszechne j  w  S krzyn icach  — jak już w zm iankow aliśm y  
w  n-rze  6 (32) Mł. Lotnika —  b u d u je  sam odzie ln ie  aw jo-  
n e tk ę  kon s tru k c ji  d rew niane j ,  do k tóre j  ma być  w b u d o ­
w a n y  silnik  polskiej  kon s tru k c ji  — inż. W a l l is a  16— 18 KM.

Po d a jem y  niżej c ech y  c h a ra k te ry s ty c z n e  i fotograje  
nad es ła n e  n am  przez  konstruk to ra :

W ym iary :  Ciężar:
R o z p ię to ść — 8,2 m. W ła sn y  — 120 kg.
Długość —  4 ,7 2 'm. U ż y te c z n y — 90 kg.
P o w .  n o śn a -  9.086 n r .  O bc iąż .  — 23,3 kg/m

— „Życie  T ec h n ic k ie "  donosi,  że w r. b. ma p rz y ­
stąp ić  do b u d o w y  aw jonetk i  Zw iązek  A w ja ty c z n y  s tu d .'2 
P o li techn ik i  Lwowskie j .

N o w y  s a m o l o t  s z k o l n y .  F a b r y k a  „Sam olo t"  k o ń ­
czy o b ecn ie  b u d o w ę  n o w eg o  p ł a to w c a  szkolnego —  M3, 
z a p ro jek to w a n e g o  p rzez  szefa  b iu ra  k o n s t ru k c y jn e g o  „Sa­
m o lo tu "  inż. R yszarda  B artla .

M3 jest u d o sk o n a lo n y m  ty p em  M2. P o c zy n io n e  przez  
inż. B a r t la  zm iany  zm ie rza ją  p rz ed e w sz y s tk iem  do o b n i ­
żenia  wagi sam olo tu  i ró w n o c z e sn e m  zw iększen iu  jego 
w yda jnośc i.  Silnik  „ S a lm so n “ o m ocy  120 KM zas tąp i  
85-konny  „W a lte r" .

P o d j ę c i e  k o m u n i k a c j i  p o w i e t r z n e j  d o  B e r n a .
Stosow nie  do  k o n w en c j i  p a ń s tw o w e j  p o l sk o -c ze sk o s ło -  
wackie j,  zr dn. 1 l i s to p a d a  b. r. u ru ch o m io n a  zosta ła  p rz ez  
P o l sk ą  Linję  L o tn ic zą  l inja  k o m u n ik ac ji  p o w ie trz n e j  m ię ­
dzy B e rn em  i K ra k o w e m  oraz  B e rn em  i W ied n iem .  R uch 
na  p o w y ż sz y ch  l in jach  u t rzy m y w a n y  b ęd z ie  t rzy  razy  
w tygodniu ,  n iez a le żn ie  od  codziennej  kom unikac ji  b e z ­
p o śred n ie j  m iędzy  K ra k o w e m  a W ied n iem .



K o n k u r s  na  p r o j e k t  p ł a t o w c a  k o m u n i k a c y j ­
n e g o .  U zupe łn ia jąc  p o d a n ą  w osta tn im  n um erze  w zm ian ­
kę, poda jem y, iż M in is te rs tw o  Kom unikac ji  ogłosiło  już 
z a p o w ia d a n y  kon k u rs  na  p ro jek t  6-c io o so b o w eg o  (plus 
2 o soby  załogi) sam olotu  p a saże rsk ieg o  polskiej  konstrukc ji .

W k onkurs ie  mogą b rać  udz ia ł  w szy scy  k o n s t ru k ­
to rzy  polscy , jed n a k  p ro je k ty  ich w inny  b y ć  sk ład an e  za 
p o ś re d n ic tw e m  fabryk.

P ie rw sz ą  i d rugą  n a g ro d ą  b ędzie  zam ów ien ie  na 
2 sam olo ty .

Siln ik iem  p ro jek to w a n y m  może być  L orra ine-D ie -  
t r ich  450 KM lub dw a  W r ig h f y  po 220 KM.

S t a ł y  w z r o s t  f r e k w e n c j i  n a  l i n j ac h  k o m u n i ­
k a c j i  p o w i e t r z n e j .  Z m iesiąca  na  miesiąc na  n aszych  
sz lak ach  p o w ie trz n y ch  w z ra s ta  za ró w n o  f rek w en c ja  p a s a ­
żerska,  jak  i p o c z to w a  tak, że sam olo ty  k u rsu ją  już z pe ł-  
nem  obc iążen iem . N a tu ra ln y  to objaw , gdyż 100°/0-we 
b ezp iec z eń s tw o  i w y so k a  regularność ,  z jaką  obsług iw ana  
jest  na sza  sieć kom unikac ji  p o w ie trzne j  musi p rz y sp a rz a ć  
sam olo tow i co raz  w ięce j  zwolenników.

W e  w rześn iu  p ła to w c e  P. L. L. p rz e la tu jąc  124.829 
kim., p rzew ioz ły  1032 pasaże ró w ,  32.350 kg. to w a ró w
1 2.357 kg. poczty .  W p o ró w n a n iu  z mies. s ie rpn iem  r. b. 
ilość to w a ró w  w zros ła  o 10% , p o cz ty  zaś —  o przesz ło  
30%- W zro s t  ten  p rzy p isać  n a leży  rów nież  okoliczności,  
iż na  czas T a rg ó w  W sc h o d n ic h  p o d ję to  pod w ó jn y  ruch  na 
linji W a r s z a w a  —• L w ó w  i u ruchom iono  p ro w izo ry czn ie  
linję Ł ódź  — Lwów.

N o w y  r o z k ł a d  l o t ó w .  Z dn. 18 z. m. został  
w p ro w a d z o n y  na n aszych  l in jach  p o w ie trz n y ch  z im owy 
ro zk ład  lo tów . W ed le  ro z k ła d u  tego sam olo ty  startują:  

z W arszaw y  do Łodzi  o g. 14 m. 30 
,, K ra k o w a  ,, 8 m. 30
,, W ie d n ia  ,, 8 m. 30
,, G d a ń sk a  ,, 12 m, 20 J

z K ra k o w a  do W arszaw y  o g. 12 m. 45
,, W ied n ia  ,, 12 m. 15
,, B rna  ,, 11 m. 15

,, ,, L w o w a  ,, 12 m. 30
ze L w o w a  do W a rsz a w y  o g. 8 m. 30

„ K ra k o w a  i W ie d n ia  o g. 8 m. 25
z Łodzi do  W a r s z a w y  o g. 9,00
z G d a ń sk a  dó W arsz a w y  o g. 8 m. 30
z B rn a  do K ra k o w a  o g. 10,00

,, W a rsz a w y  ,, 10,00
,, W ie d n ia  14,00

z W ie d n ia  do  KrakoW a o g. 8 m. 30
,, W a rsz a w y  i L w ow a o g. 8 m. 30 
,, B rna  o g. 8 m. 30.

N o w y  r e k o r d m e n  P. L. L. W  ubiegłym  miesiącu  
p i lo t  J e r z y  Mitz p rz e k ro c z y ł  ćw ie rćm il jo n o w y  k i lom etr  
lotu n a  p ła to w c a c h  k om unikacy jnych .  P. Mitz jes t  po 
p i lo tach  B urzyńskim, D ługaszew skim  i K a rp ińsk im  c z w a r ­
tym  rek o rd m e n em  P. L. L.

O g r z e w a n i e  s a m o l o t ó w .  Po d o b n ie  jak w la ­
t ach  ubieg łych ,  ró w n ie ż  w roku  b ieżącym  sam olo ty  k o ­
m un ik acy jn e  P. L. L. z n a s tan iem  zimy b ę d ą  ogrzewane.  
Po d ró żn i  nie b ę d ą  p o t r ze b o w a li  z ab ie rać  ż a d n y c h  sp e ­
c ja lnych  okryć ,  a w y s ta rcz y  zupełnie  z w yk ły  strój, u ż y ­
w a n y  w p o d ró ż ac h  ko le jow ych .

K o n k u r s  m o d e l i  l a t a j ą c y c h  w  K r a k o w i e .  W  dn.
2 p a źd z ie rn ik a  z ak o ń czy ł  się konkurs  m odel i  u rząd zo n y  
s ta ran iem  K rakow sk iego  K om ite tu  L. O. P. P. Konkurs  
da ł  w ynik i  nas tępu jące :

I miejsce: K o w a r z y k  (gimn. IV) — czas lotu:
87'9 sek., długość lotu: 220.70 m. (przy czasie 69. 3 sek), 
u s ta n aw ia ją c  d w a  n o w e  re k o rd y  polskie.

II miejsce: G l o d k i e w i c z  M. (gimn. IV.) —  czas 
lotu: 62.9 sek., d ługość lo tu  173 m. (przy czasie 52 sek).

III miejsce: F  a r k  a s  W. (Szkota przem ysł .)  — czas 
lotu: 57.1 sek,, długość lotu: 162.40 m. (przy czasie  33.3 sek).

IV miejsce: S i p  a j ł o (Szkoła przemysł.)  — czas 
lotu: 163.20 m.

Ilość zaw o d n ik ó w  około  30, m odeli  60,

S a m o lo t?  k o m u n ik acy jn y  F a rm a n a  „ J a b i r u “ na  8 p a s a ż e ­
rów  z 4 silnikami H ispano-Su iza  po  180 KM, k tó ry  b y .  
d em o n s tro w an y  w ub. mies.  p rzez  C. I. D. N. A.! na  lo t ­

n isku  w arszaw skiem .

K r a k ó w  j u ż  m a  s w ó j  s a m o l o t  s a n i t a r n y .  Dzię­
ki of iarności  pub licznej  sp o w o d o w a n e j  w ezw an iem  Sekcji  
Lo tn ic tw a  S an i ta rn eg o  p rzy  m ie jscow ym  W oj.  K om itec ie  
L .O .P .P  , K rak ó w  o trzy m ał  zaw iązek  swojej pow ie trzne j  
floty san i ta rne j .  J e s t  nim sam olo t  w y tw ó rn i  „S a m o lo t“ 
n a b y ty  za p o ś re d n ic tw e m  D e p a r ta m e n tu  L o tn ic tw a  Min. 
Spr,  W ojsk , za  cenę  34.500 zł. na  dogodnych  w aru n k ach .  
N araz ie  w p ła co n o  p ie rw szą  r a tę  w  k w oc ie  15.000 zł.

N o w y  f i l m l o t n i c z y .  W  kró tk im  czasie  ukaże  się 
film p. t. „I K ra jo w y  K onkurs  A w jo n e tek " ,  w y k o n a n y  
p rzez  firmę,, C en tro f i lm “ na  zam ów ien ie  Z arz ad u  G łó w n e ­
go L.O.P.P.

K inem atogra fy  o t rzy m y w ać  b ę d ą  film za  p o ś re d n i ­
c tw em  w łaśc iw ych  K om ite tów  W o jew ó d z k ic h  L.O.P.P.

A N G L J  A

Rajd a w j o n e t k i  „ M o t h “ L o n d y n  —  C a p e t o w n
(P rzy lądek  D obre j  Nadziei) .  Por.  B en tley  dok o n a ł  w s p a ­
nia łego  p rze lo tu  z L o ndynu  po  p rzez  F ra n c ję ,  W łochy ,  
M orze  Ś ródz iem ne  i c a łą  W sc h o d n ią  A frykę ,  p r z e b y w a ­
jąc w ciągu 27 dni 13000 km na  p o p u la rn e j  aw jo n e tce  de 
H av i l land  „M oth" ,  p rze ro b io n e j  na  jed n o o so b o w ą ,  z si l­
n ik iem  C irrus  60 KM.

G od n e  uwagi jest, że w ro k u  1925 tę  sam ą  drogę  
o d b y ł  sir A la n  C obham , na  sam oloc ie  ró w n ież  de Havil-  
l an d  lecz  z silnikiem 400 konnym , w  c iągu 94 dni. J a k ­
ko lw iek  C o b h am  s t rac i ł  dużo czasu  na  b a d a n ia  dzik ich  
jezior a frykańsk ich ,  to jed n a k  o b ecn y  ra jd  jest n a d z w y ­
czaj godny uwagi jak ze względu  na rodzaj  sam olo tu  
i moc silnika, tak  też  ze w zględu  na  to, że B en t ley  o d ­
b y ł  go sam, bez  m ech an ik a  lub naw igato ra .

H o t e l  l o t n i s k o w y  w  C r o y d o n  dla p a sa ż e ró w  s a ­
m olo tów  k o m u n ik acy jn y ch  b ęd z ie  w k ró tc e  u k o ń czo n y  
k osz tem  250,000 fun tów  st. Hotel ten, p rócz  50 poko jów  
z łaz ienkam i,  p o s ia d a  jada ln ie  i p ięk n e  sale z w y jśc iem  
na t a ra sy  i w id o k iem  na  ca łe  lotnisko, oraz  w sze lk ie  u d o ­
godnien ia  dla p a sa ż e ró w  p rz y la tu ją cy c h  lub o d la tu jąc y ch  
w nocy.

P r o j e k t  w i e l k i e g o  rajdu.  L otn icy  angie lscy  z a ­
m ie rza ją  w na jb l iższych  d n iach  p rz e d s ię w z ią ć  lot do 
A ustra lji .  D roga  ra jd u  ma w ieść  p rz ez  Paryż ,  Lyon, M ar-  
sylję, Rzym, Neapol,  Maltę ,  Egipt,  Irak, Pe rs ję ,  Kalkuttę ,  
S ingapore ,  Indje  H o le n d ersk ie  do p o r tu  D arw ion .



C ZE C H O SŁ O W A C JA

U r z ą d z e n i a  ś w i e t l n e  w  p o r t a c h  l o t n i c z y c h  
w  C z e c h o s ł o w a c j i .  Por t  lo tn iczy  Pragi  w Kbeli  o to ­
czony  zostan ie  w na jb liższym  czasie  w ień cem  lam p ace- 
ty l inow ych .  L am p y  zap a la ć  się  b ę d ą  au to m a ty czn ie
0 zm ierzchu  i św iec ić  b ę d ą  ca łą  noc. Po d o b n e  u rz ą d z e ­
nie w p ro w ad z o n e  ma b y ć  na  lo tn iskach  w Brnie i B ra ty ­
sławie.  Po z a te m  lo tn isko prask ie  ma być  ośw ie t lone  św ia t ­
łem  Neona, k tó re  daje  ró żo w e  p rom ien ie ,  p rzeb i ja jące  mgłę
1 w idziane  jest  na  olbrzym iej  odległości.

R e k o r d  ś w i a t o w y  na jednom ie jscow ej  aw jo n e tce  
p o b i ty  zos ta ł  p rzez  kpt, H am sik 'a  na  j ed n o p ła to w cu  A via  
B.H. 10 z s iln ik iem W a l te r  60 KM. P rz e le c ia ł  on bez l ą ­
do w a n ia  z P rag i  do R ew ia  w  ciągu 9 godz 10 min, p o k r y ­
w ając  p rze s ts ze ń  1230 km z ś redn ią  szy b k o śc ią  133 km /godz

F R A N C J A

Rajd ś r ó d z i e m n o m o r s k i .  As francusk iego  lo t ­
n ic twa,  Pe l le t ie r  d 'O isy ,  w to w a rzy s tw ie  p i lo ta  G o n in 'a  
i m ech an ik a  Vigroux, u k o ń czy ł  dn. 19 w rz eśn ia  p odróż  
doo k o ła  m orza  Ś ródz iem nego  po f rancusk ich  ko lon jach .  
W  ciągu 7 dni i 8 e ta p ó w  p rze lec ia ł  on, na  sam oloc ie
S. Е, C. M. „Am iot"  z silnikiem L o rra in e -D ie tr ich  650 KM, 
p rzes t rzeń  10.850 km, z p rz e c ię tn ą  szyb k o śc ią  172 km /godz.

T ra s a  ra jd u  w iod ła  z P a ry ż a  p rz ez  W ied eń ,  B u k a ­
reszt,  R a y ak  (Syzja), Kair, Bengazi,  Tunis  do Casab lanki ,  
sk ą d  n as tąp i ł  b e z p o ś re d n i  p o w ró t  do P aryża ,  Ogółem  lo tn icy  
pokry li  2000 km. w 1 1 godz, 38 min. Rajd  o d b y ty  zosta ł  w n ie ­
k o rz y s tn y ch  w a ru n k ac h  a tm osfe rycznych ,  T e m p e r a tu r a  
doch o d z i ła  czasam i do 40°C.

Sam olo t  „Amiot"  jest  to d w u p ła to w ie c  tego typu, 
na  k tó ry m  p o lscy  lo tn icy  k ap i ta n o w ie  K uba la  i Idzikowski  
mieli lec ieć  p rzez  A tlan tyk .  J e s t  on  d o b rze  p rz y s to so ­
w an y  do ląd o w an ia  na  z łych te re n ac h ,  p o s ia d a  k ró tk i  s ta r t  
(200 m.) i wybieg . W ra z  z całkowitem , ra jd o w em  o b c ią ­
żen iem  w aży  około  5000 kg.

S z y b k a  p o d r ó ż  z P a r y ż a  d o  L o n d y n u .  Dn. 1 z.m. 
p i lo t  f rancuski  D elage  z d o b y ł  r e k o r d  szybkośc i  sam olo tu  
k o m u nikacy jnego  na linji  Pa ry ż -L o n d y n .  P rz e b y ł  on m ia ­
nowic ie  p rzes t rzeń  375 kim., dz ie lącą  te m iasta ,  w  p r z e ­
ciągu 1 godz. i 34 min. N orm aln ie  p rz e b y w a ją  sam olo ty  
kom un ik acy jn e  drogę  P a ry ż — L o n d y n  w  25/г godzin.

P i e r w s z a  l inja s t a ł e j  k o m u n i k a c j i  p o w i e t r z n e j  
m i ę d z y  E u r o p ą  a R m e r y k ą  R ząd  francusk i  udzie lił  
konces j i  t o w a rzy s tw u  kom unikac ji  p o w ie trzn e j  „L a te c o e re "  
na  zo rgan izow an ie  linji kom unikac ji  p o w ie trzn e j  m iędzy  
F ra n c ją  a A m e ry k ą  p o łudn iow ą.  T o w a rz y s tw o  „L a te c o ere "  
o t rzym a w  b ie rz ąc y m  roku  6,250.000 fr. subw encji ,  w l a ­
tach  n a s tę p n y c h  zaś dalsze  39.000.000 fr. Linja b ęd z ie  biegła 
z M arsy lj i  p rz ez  M aro k k o  i A f ry k ę  zachodn ią ,  później 
7 po r tu  St. Louis p rzez  m orze  do K ap  V erde ,  F e r n a n d o  
de N eronha ,  P e rn a m b u c o ,  Rio de  Ja n e iro ,  M o n te v id e o  do 
B uenos  Aires ,  Najd łuższa  p rze s t rz eń  m o rsk a  m iędzy  w y s p a ­
mi K ap  V e rd e  i F e r n a n d o  de N eronha ,  w y n o s z ą c a  2.200 kim. 
p rz e b y w a n a  będzie  na raz ie  p a ro w ca m i  p ośp iesznem i ma- 
jącem i p o łąc ze n ia  z samolotami,  k u rsu jącem i w  obu k i e ­
ru n k a ch .

Dzięki n o w e m u  po łączen iu ,  czas p rz ew o z u  p o cz ty  
sk róc i  się  z 25 do 8 dni. R u c h  będzie  u t r z y m y w a n y  raz  
na  tydz ień  i nie będzie  o b e jm o w a ł  p rz ew o z u  p a saże ró w .  
Odleg łość  Marsylj i  od  B uenos A ire s  wynosi  11.500 kim.

K o n k u r s  a w j o n e t e k .  F ra n c u sk i  m in is te r  h and lu  
i kom u n ik ac ji  pow ie trzne j ,  B okanow sk i ,  ogłosił konkurs  
dla sam o lo tó w  słabej m ocy .  Konkurs  obe jm uje  aw jonetk i  
2 -m ie jscow e,  wagi poniżej  400 kg,, oraz  a w jonetk i  1-oso- 
bow e  do wagi 350 i 200 kg. W y zn a c z o n o  2 n a g ro d y  po
15.000 fr. d la k o n s t ru k to ró w  a w jo n e tek  i 10.000 fr, dla 
k o n s t ru k to ró w  si ln ików lo tn iczych ,  W  k onkurs ie  m ogą 
b rać  udz ia ł  jedynie  F rancuzi .

N I E M C Y

R e k o r d  s z y b o w c o w y .  Dn. 18 z. m. zn an y  pilot 
sz y b o w c o w y  Schu l tz  s t a r to w a ł  p rzy  sile w ia tru  14 mtr.  
na  s e k u n d ę  i osiągnął  w ysokość  650 mtr., p rz y cz em  u t r z y ­
m yw a ł  się w p o w ie trz u  p rzez  4 godz iny  1 miu. i 38 se ­
kund. L otem  sw ym  Schutz  p o b i ł  d o ty ch c za so w y  rek o rd  
wysokości,  w y n o szą cy  546 mtr.

N o c n a  k o m u n i k a c j a  l o t n i c z a  zosta ła  w p r o ­
w ad zo n a  na  linji B erlin  M oskw a  p rzez  to w a rzy s tw o  
D eu tsche  Luft-H ansa  na  sam o lo tach  trzys i ln ikow ych  J u n -  
k e rs 'a  na  dystansie  B e r l in  —  K rólew iec ,  a dale j  n a  s a ­
m olo tach  D o rn ie r  „ M e rk u r” tow. Deruluft .  O dlo t  z B e r ­
l ina o godz. 3-ciej, o 8-ej p rze s ia d an ie  w  K ró le w cu  i p r z y ­
lot do M oskw y o godz. 181".

S p e c j a l n e  s a m o l o t y  d o  t o w a r ó w .  Ze względu 
n a  o lbrzym i w zros t  ru ch u  to w a ro w eg o  na l in jach  p o ­
w ie trznych ,  „Luft-Hansa" p ro jek tu je  u ru chom ien ie  w roku  
p rzysz łym  sp e c ja ln y c h  linji d la  p rz ew o z u  to w a ró w .  Linje 
te łączy ć  m ąją  B erlin  z A m ste rd am em . L o n d y n em  i P a ­
ryżem, a obsług iw ać  b ę d ą  n ie ty lko  w e  dnie, ale  i w  nocy.

STANY ZJEDN.

K o m a n d o r  Byr d w y b ie ra  się w n a u k o w ą  p o d ró ż  
sam olo tem  do b ieguna  p o łudn iow ego .  P rzypuszcza ln ie  lot 
jego o d b y łb y  się w p rzysz łym  roku  i b y łb y  ro zp o czę ty  
z P rz y ląd k a  Dobre j  Nadziei.

W Ł O C H Y

P i e w s z a  s z k o ł a  s z y b o w c o w a  dla m łodzieży  z o ­
s ta ła  o tw a r ta  w  Pav u l lo  p o d  p a t ro n a te m  rządu .  12 szy­
bow ców ,  z b u d o w a n y c h  p od ług  o ryg ina lnych  modeli ,  za ­
k u p io n y ch  w  Niemczech,  b ędzie  służyło  do  szkolen ia  
uczn iów , k tó ry ch  jest  o b ecn ie  35.

E k s p e d y c j a  p o l a r n a .  G e n e ra ł  w łosk i  Nobile  o rga­
nizuje  p o w ie t r z n ą  w y p r a w ę  p o larną ,  C e lem  e kspedyc j i  
je s t  u zu p e łn ien ie  d o ty c h c z a so w y c h  b a d a ń  b ieg u n a  p ó ł ­
nocnego .  E k sp e d y c ja  w y ru szy  z w iosną  p rzyszłego  roku  
na  s te ro w cu  włoskiej konstrukcji .

Z działalności L. O. P. P.
Kom ite t  S to łeczn y  L. O, P. P. p o d c za s  o rg a n iz o ­

w an ia  „IV T y g o d n ia  L o tn ic ze g o “ na  te ren ie  W arsz a w y  
d o z n aw a ł  w y b i tn e j  p o m o cy  ze s t ro n y  n iek tó ry ch  Kół 
L. O. P. P-, k tó re  nie szczędzi ły  s ta rań ,  a b y  w yniki  z a ­
ró w n o  f inansowe, jak  i p ro p a g a n d o w e  „T ygodn ia"  by ły  
jaknajlepsze.

K o ł o  Nr. 1 p rz y  P. K. O. rozw inęło  w okresie  
„ T y g o d n ia” o ży w io n ą  akcję  za zwiększen iem  funduszów  
Ligi d ro g ą  d o b ro w o ln y c h  ofiar. W  w y n ik u  tej akcji  d y ­
rek c ja  P. K. O. z łoży ła  o f ia rę  1000 zł,, cz łonkow ie  zaś 
Koła  zeb ra l i  m iędzy  so b ą  374 zł. 75 gr., p rzek a zu ją c  K o ­
m ite tow i S to łecznem u,  n ieza leżn ie  od  w p ła co n y c h  sk ła ­
dek, k w o tę  1.374 zł. 75 gr,

K o ł o  Nr. 7 pr zy  G a z o w n i  Mi e j sk ie j  zajęło  się  
ro z sp rz e d a ż ą  m a re c z e k  i n a le p ek  na  rz e c z  L. O. P, P., 
w  r ezu l tac ie  czego u zy sk a ło  p o k a ź n ą  sum ę 900 z ło tych .  
N ieza leżn ie  od  akcji  pow yższe j  i no rm aln ie  w p ła c a n y c h  
sk ładek ,  K oło  już od  d łuższego  czasu  grom adziło  fu n d u ­
sze d ro g ą  d o b ro w o ln y c h  ofiar  i z eb ra ło  w ten  sposób
20,000 zło tych, za k tó r ą  to sum ę r o z p o c z ę ta  b ę d z ie  b u ­
d o w a  w a rsz ta tu  lo tn iczo -m echan icznego ,  o czem  donosim y 
szczegó łow o  na  innem  miejscu.

K o ł o  Nr. 36 p rz y  Min.  S p r a w i e d l i w o ś c i  z a jm o ­
w a ło  się  ró w n ież  in ten sy w n ie  r o z sp rz e d a ż ą  m areczek .



Dzięki energji  Z arządu ,  a  w szczególności  p. r a d c y  
W itkow skiego ,  zeb ran o  tą  d rogą  2,000 zł., zysku jąc  sw ego 
ro d za ju  re k o rd  w tej dz iedzin ie  m iędzy  Kołami L. O. P. P. 
w stolicy.

K oł o  Nr. 54 pr zy  Zakł .  R m u n i c .  „ P o c i s k “. Nie­
za leżn ie  od regu la rn ie  u iszczanych  sk ładek ,  członkow ie  
tego K oła  zeb ra l i  pom ięd zy  so b ą  w czasie  „Tyg. Lotn." 
ofiar na  sumę 477 zł. 75 gr.

K o ł o  80 p r z y  E l e k t r o w n i .  R u ch liw y  Z arząd  tego 
Koła  p ro w a d z i  na  swoim te re n ie  sta łe  zbiórk i  ofiar,  k tó re  
p o d c z a s  „IV T y godn ia  L o tn iczego"  d a ły  sum ę 545.68 zł.

K o ł o  114 p r z y  K o m i s a r j a c i e  Rz ądu,  dzięk i  energji  
Z arządu ,  a p rz ed e w sz y s tk iem  sk a rb n iczk i  p. M. M ie rz e ­
jewskiej,  ró w n ież  s ta le  zas ila  fundusze  K om ite tu  zb ie ra jąc  
ofiary. Sum a z eb ra n a  p o d czas  „IV Tyg ' L o tn .” w ynos iła  
zł. 946,

K o ł o  123 przy  Z a r z ą d z i e  P.R.S.T. -y uzy sk a ło  ze 
sp rz e d a ż y  m are cz e k  187,10 zł., zaś z ofiar 375 zł.

Nieza leżnie  o d  w yżej  w y m ien io n y ch  d użą  pom oc 
okaza ły  K om ite tow i w czasie „IV Tyg. Lotn." Koła 
NNr. 2 p r z y  B a n k u  P o l s k i m ,  6 p r z y  T r a m w a j a c h  
M ie j s k i c h ,  31 pr zy  P a ń s t w o w y m  B a n k u  R o l n y m ,  
81 p r z y  M e n n i c y  P a ń s t w o w e j ,  87 p r z y  T o w .  R k c .  
D r z e w i e c k i  i J e z i o r a ń s k i  ,109 pr zy  O k r ę g o w y m  U r z ę ­
d z i e  Z i e m s k i m ,  130 p r z y  S t o w .  E m e r y t ó w  W o j s k o ­
w y c h  i 156 p r z y  S t o w .  U r z ę d n i k ó w  P o l s k i e g o  M o ­
n o p o l u  S p i r y t u s o w e g o .

P o  o trzym aniu  sp raw ozdań ,  p o d a m y  w yniki  p ra c y  in ­
n ych  kół.

K o ł o  Nr. 7 pr zy  G a z o w n i  Mi ej sk ie j  b u d u j e  w a r ­
s z t a t  l o t n i c z y  k o s z t e m  70,000 zł.  R uch liw e  Kolo Nr. 7, 
i s tn ie jące  p rz y  G azow ni  Miejskiej  z eb ra ło  n ieza leżn ie  od 
p u n k tu a ln ie  p łac o n y ch  sk ład ek  p o k a źn ą  sum ę 20.000 zł., 
za  k tó rą  p o c zą tk o w o  z am ierzan o  zakupić  dla K om ite tu  
S to łecznego  samolot.  P o  om ów ien iu  jed n a k  tej sp ra w y  
z p rzed s taw ic ie lam i  Komitetu ,  o f ia ro d a w c y  uznali,  że t a ­
ka  lo k a ta  grosza  publ icznego  jest n iew ła śc iw a  i p o s ta n o ­
wili za z eb ra n e  p ien iąd ze  w y b u d o w a ć  w a r sz ta t  lotniczo- 
m ech an iczn y  dla m łodych  k o n s tru k to ró w .

Ogólny koszt  w a rsz ta tu  w raz  z b u d y n k iem  w y n ie ­
sie około 70,000 zł. B ra k u ją cą  k w o tę  50,000 zł. pokry je  
n a raz ie  K om ite t  S to łeczny  z w łasnego  budżetu ,  aby  w a r ­
sz ta t  mógł być  jakna jp rędze j  zb u d o w an y ,  Koło Nr. 7 zaś 
p o s tan o w i ło  nie u s taw ać  w zb ie ran iu  da lszych  sk ładek  
i zw rócić  K om ite tow i  p o ż y cz o n ą  kw otę .

W dniach  os ta tn ich  o d by ło  się  w tej sp raw ie  z e ­
b ran ie  cz ło n k ó w  Koła  Nr. 7 p o d  p rz ew o d n ic tw e m  d y r e ­
k to ra  G azow ni,  p. Św ie rczew skiego ,  na  k tó rem  je d n o ­
myślnie z a a k c e p to w a n o  p lan  pow yższy .

P o w o łan o  spe c ja ln ą  komisję b u d o w y  w arsz ta tu ,  
w  sk ład  k tórej  weszli:  p re ze s  K oła  Nr. 7 p. inż.  K w as ie -  
borski, prof.  C, W itoszyńsk i ,  s e k re ta rz  K o m ite tu  Stoł.  inż. 
R udz ińsk i,  a r c h i te k t  prof. Poli t .  p. J a n k o w s k i  o raz  p r e ­

zes Sekcji  Lotniczej stud .  Polit.  W arsz .  p. J .  W ę d ry -  
chowski.

Kom isja  za ję ła  się już ro z p a t rze n iem  ofert  firm 
b u d o w la n y ch ,  Sz lache tna ,  o b y w a te lsk a  in ic ja ty w a  p r a ­
c o w n ik ó w  gazowni p rzy b ie rze  rea ln e  ksz ta ł ty ,  u ła tw ia ją c  
naszym  m łodym  k o n s t ru k to ro m  p r a c ę  dla d o b ra  polsk iego  
lo tn ic tw a.

P r o p a g a n d a  L. O. P. P. w ś r ó d  k o l e j a r z y .  In ­
ten sy w n a  p r o p a g a n d a  p rz e p ro w a d z o n a  z okazji  „IV T y ­
godnia  L o tn iczego"  da ła  b a rdzo  w y d a tn e  rezu lta ty ,  czego 
d o w o d em  jest  w zros t  l iczby  Kól L. O. P. P .  i ilości 
cz łonków  w is tn ie jących  d o ty ch czas  Kołach, k tó re  w sp ó ł ­
dz ia ła ły  w akcji „Tygodnia" .

N a j lepszym  p rz y k ła d e m  d o b ry c h  w y n ik ó w  tej akcji 
jest  Koło ko le jow e  L. O. P. P. Nr. 19 p rz y  w a rsz ta tac h  
k o le jo w y ch  na  stacj i  W a rsz a w a -W sc h o d n ia ,  n a le żą c e  do 
W o jew ó d zk ieg o  K om ite tu  K ole jow ego w W arszaw ie .

W  Kole tym, gdzie na  ogólną l iczbę  978 p r a c o w n i ­
k ó w  w arsz ta tu  na leża ło  do  L. O. P. P. 249 osób, zap isa ło  
się w czasie  „Tygodn ia  L o tn ic ze g o ” 568 osób, tak ,  że o b e c ­
nie p raw ie  9O"/0 p ra co w n ik ó w  n a leży  już do Ligi. F a k t  
ten  św iad czy  o Wysokiem w y ro b ien iu  o b y w a te lsk iem  p r a ­
cow ników  ko le jow ych ,  k tó rzy  już n ie jednokro tn ie  byli w z o ­
rem  dla innych .

Rzeczy ciekawe
— P o łu d n io w o -n iem ieck i  zw iązek  lo tn iczy  z o rgan i­

zow ał  w ro k u  b ieżącym  reg u la rn y  sam olo tow y  dow óz  p o c z ­
ty, p ro w ian tó w ,  m a te r ia łó w  b u d o w la n y ch  i o p a ło w y ch  do 
miejscowości,  l e ż ąc y c h  w w ysokich  górach .  N ow oczesny  
sposób  t r a n s p o r tu  o k aza ł  się  n a lz w y c z a j  p ra k ty c zn y m  
i o b ecn ie  ca ła  sieć o sad  a lpe jsk ich  z a o p a t ry w a n a  jest w y ­
łączn ie  p rzez  samoloty.  W  te n  sam sposób  z ao p a tru je  się 
rów nież  w m ate r ja ły  b u d o w la n e  p rz ed s ię b io rs tw a  b u d o w y  
k o le jek  zęba tych .  J e d n o  z n ich  w ciągu le tn ich  m ies ięcy  
b. r. o trzy m ało  d ro g ą  p o w ie tr z n ą  8.500 kim. lin s ta low ych .  
Dzienniki  b aw arsk ie  zam ieszcza ją  in te re su jąc y  opis p i e r ­
wszego t ran sp o r tu  p o w ie trzn eg o  do jednej  z mie jscowości .  
„M ieszkańcy  ho te lu  w Oetz ta l  (Bawarja) ,  leżącego  na w y ­
sokości  3.297 mtr.  byli  n iem ało  zdziwieni,  skoro  u jrzeli  le ­
cą c y  sp a d o c h ro n  z k rążąceg o  n ad  m iastem  sam olotu .  Po 
u p a d k u  sp a d o c h ro n u  na  ta ra s  h o te low y  s tw ie rd zo n o  d o ­
piero ,  iż z aw ie ra  on ł ad u n e k  p ro w ia n tó w  dla hotelu, m ię ­
dzy innem i 100 b u te le k  p iw a" .

P oza  p rz ew o z e m  tow arów  sam olo ty  w A lp ach  objęły  
ro lę  p o sz u k iw a cz y  zag in ionych  tu ry s tó w .  O s ta tn io  s a m o ­
lo t  od szu k a ł  szczą tk i  rozb itego  w ojskow ego  a p a ra tu  c z e ­
skiego, k tó ry  o d b y w a ł  lo t  z Z u ry ch u  do Pragi.

—  N a lo tn isku w C ro y d o n  u s taw io n o  p rzy rządy ,  
k tó re  au to m a ty czn ie  zap isu ją  d a n e  d o ty cz ąc e  k ie runku  
i siły w ia tru .  P rz y rz ą d y  te  są  um ieszczone  n a  wysokie j  
w ieży, znajdu jące j  się  p o n a d  lotn iskiem.

Z  p r z y c z y n  od nas n ieza le żn ych  m u s ie l iśm y  p o m i­
nąć w  n-rze  n in ie js zy m  inne d z ia ły  kroniki.

R e d a k c ja  i A dm in is trac ja :  W A R S Z A W A ,  K R A K O W S K IE  PR Z E D M IE Ś C IE  5. Telefony:  54-75 i 132-14.

K on to  Adm in. w P. K. O. Nr. 9511. Red. i Adm . o tw a r te  od 9-ej do 3-ej.  R e d a k to r  p rzy jm uje  od  2-ej do 3-ej.

P re n u m e ra ta  w kra ju :  R o czn ie  — 6 zł., p ó ł r o c z n ie — 3 zł. 50 gr.. k w a r t a l n ie — 1 zł 80 gr. Z agran icą :  ro c zn ie — 5 fr. szw., 
p ó ł ro cz n ie  — 3 fr. szw. Ogłoszenia: ca ła  str. —  200 zł., ]/г s t r - —  HO zł., 1U str.  — 60 zł., ‘/s str.  —  35 zł. 
P re n u m e ra tę  p rzy jm uje  się  ty lko  na ok re s  k a len d arzo w y ;  jeśli nie jes t  zgóry  w ym ów iona ,  pism o będzie  w y sy łan e  n a ­
dal,  a p re n u m e ra to r  zac iągn ie  w o b e c  w y d a w n ic tw a  dług. P rz y  zam aw ian iu  eg zem pla rzy  p o jed y n c zy c h  n a leży  za łączać  
znaczki  p o c z to w e  n a  p o r to  lub w p ła c a ć  d o d a tk o w o :  p rz y  1 e g z .— 15 gr., 2— 4 egz. — 30 gr., p o n a d  4 egz. —  40 gr.

K om ite t  R e d ak c y jn y  M łodego  Lo tn ika  stanowią:  Prof. Polit.  W arsz .  Cz. W itoszyńsk i ,  E. C zern iaw sk i ,  W . M artin ,  
szef Dep. Lotn. M. S. W ojsk .  pułk .  p i lo t  inż. L. Rayski ,  dyr.  Kom. S toł.  L. O. P. P. T. R e ru tk iew icz ,  mjr. Szt.

Gen. A. S teb łow ski,  dyr.  A. W ygard .

R ed ak to r :  JE R Z Y  OSIŃSKI. W ydaw ca :  Kom ite t  S to łeczny  LIGI O B R O N Y  P O W IE T R Z N E J  P A Ń S T W A .

Z akłady  G raficzne  „ D ru k arn ia  B an k o w a" ,  W a rsz a w a ,  Moniuszki  11.



OD W Y D A W C Y
Zawiadamiamy naszych Szanownych Prenumeratorów i Czytelników, że cena 

„Młodego Lotnika“ ulegnie zmianie z dniem 1 stycznia 1928 r.

Mimo naszych gorących pragnień utrzymania wydawnictwa w ramach dotych­
czasowych, niskich cen, już nazbyt znaczne różnice w kosztach papieru i druku, jakie 
w ciągu ostatnich 2 lat zaistniały — zmuszają nas do tej podwyżki.

Egzemplarz „Młodego Lotnika“ kosztować będzie w r. 1928 gr. 80 — ceny 

zaś prenumerat wraz z przesyłką pocztową wynosić będą:

rocznie 8 złotych
półrocznie 4 zł. 50 gr.
kwartalnie 2 zł. 40 gr.

Zmiany te nie obowiązują naszych dotychczasowych prenumeratorów, opłaca­
jących prenumeratę za rok 1928 jeszcze przed upływem roku bieżącego.

Prenumeraty można opłacać jak dotychczas na konto w P. K. O. Nr. 9511, 
z podaniem dokładnego adresu.

Równocześnie zawiadamiamy, iż wydawnictwo nasze staje się organem dla 
młodzieży całej Ligi Obrony Powietrznej Państwa, nie jak dotychczas Komitetu Sto­
łecznego.

Komitetem Redakcyjnym będzie Sekcja Zarządu Głównego L O.P P. do Spraw 
Młodzieży.

Sekcja Zarządu  Gł. L. O. P. P. do spraw  młodzieży ogłasza

Konkurs na 3 odczyty-wykłady
Tematy:

1. Pogadanka o lotnictwie (dlaczego jest nam potrzebne silne lot­
nictwo) dla dzieci niższych klas szkół powszechnych, ludowych. Należy brać 
pod uwagę dzieci wiejskie, k tó re  mogły do tychczas  samolotu nie widzieć.

2. Zastosowanie lotnictwa. Ująć w formę c iekaw ych  opowieści.
3. Udział wojska i społeczeństwa w obronie lotniczej; cele i zada­

nia L. O. P. P.
Dwa ostatn ie  odczyty  mają być op racow ane podług planów za tw ierdzonych przez Sekcję 

do spraw  młodz., k tó re  m ożna bezpła tnie  o trzym ać w Redakcji Mł. Lotnika. W ygłoszenie p ie rw ­
szego tem atu  nie powinno zająć więcej niż 30 min., pozostałych — nie więcej niż godzinę. P o ­
żądane zaproponow anie odpow iednich przezroczy.

P race  konkursow e należy nadsyłać  w zapieczętowanej kopercie  do Redakcji Mł. L ot­
nika do dnia 31 s tycznia 1928 r.

Na każdy tem at p rzeznacza  się jedną nagrodę w wysokości 100 zł.
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P O L S K I E

Z A K Ł A D Y  S K O D Y
SP. А К С .

 л — W Y R A B I A J Ą  .--

Silniki samolotowe „Skoda-Hispano-Suize“, „Skoda-Lorraine“,

„Skoda L“

Fabryki: Okęcie, tel. 315-61, 315-62, 21-21. Oddział Miejski: Złota 68, teł. 74-84. 

Zarząd: W arszaw a, Królew ska 10, tel. 514-28, 10-44
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Z d o b y ł a  c a ł y  ś w i a t .
Zarówno na szczytach Mount Everest jak i na stat­
ku powietrznym Norge, na którym Mmundsen do­
tarł do Bieguna, zarówno w pustyniach Sahary, jak 
i w małej łódce motorowej, która odbyła podróż 
naokoło świata — wszędzie — maszyna do pisa­
nia „M a ły  Remington“ była nieodstępnym i naj­

wierniejszym towarzyszem podroży.

Najpraktyczniejsza w domu, w biurze, lub w podróży.

Tow. BLOCK-BRUN, Sp. Akc.
Warszawa — Hotel Bristol

Oddziały: Katowice, Kraków, Lwów, Lódź, Poznań, Wilno, Gdańsk.


